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noire siły do walki o utrwalenie 
Dalsze głosy prasy światowej

pokoju

Odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta dziennika amery 
kańskiego „New Ytirk Times" znajdują się w dalszym ciągu w centrum 
uwagi opinii światowej. Prasa omawia ogromne znaczenie wypowiedzi i 
podkreśla, że stanowią one nowy, dobitny wyraz konsekwentnej, pokojo­
wej polityki Związku Radzieckiego

i PRAGA (PAP) W artykule pt. „O 
umocnienie pokojowej współpracy 
między narodami” dziennik „Rude 
Pr8vo” podkreśla ogromną doniosłość 
cdpowiedzi, jakich udzielił Józef Sta 
lin na pytania korespondenta „New 
Jork Times",

łotry sukces 
ludoumiczych Nowej Huty
Budowniczowie kombinatu Nowa 

Huta, donoszą, że w tych dniach od- 
iili w stanie surowym n<>wv wielki 
obiekt — halę odlewni żeliwa. Jest, 
jo wynik zobowiązania podjętego dla 
pjparcia Programu Wyborczego “ 
tu Narodowego I uczczenia XIX 
iu PZPR Obiekt ten wznosiły 
tirtądu budowlanego nr 2-

IV te) chwili w nowe) hall 
pniwadza się w szybkim tempie pra­
li wewnętrzne. Betonuje się funda­
menty pod maszyny, zakłada rurocią 
f I jezdnie suwnicowe, układa 
rei centralnego ogrzewania i 
hnalizacyiną.
Odlewnia żeliwa kombinatu 

Huta rozpocznie produkcję w 
pnyszłym.
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Stalina stała się orężem 
ludzi miłujących pokój I 
przeciwko podżegaczom 

Ze słów Stalina czerpią

Po omówieniu agresywnej polityki 
imperialistów zachodnich „Rude Pra- 
vo“ stwierdza m. In.:

Słowa Stalina są silnym ciosem dla 
imperialistycznych podżegaczy wojen­
nych. Stalin raz jeszcze potwierdził, 
że przed ludzkością stoi otworem dro 
ga pokojowej współpracy między na­
rodami, droga do utrwalenia pokoju 
na całym świecie. Jednocześnie nowa 
wypowiedź 
wszystkich 
walczących 
wojennym.
oni znów wiarę w definitywne zwy 
cięstwo w walce o ustanowienie trwa 
tego pokoju Również nasz naród za­
czerpnie z tych słów nowe siły do 
spotęgowania walki w obronie poko­
ju u boku setek milionów obrońców 
pokoju na całym świecie.

W zakończeniu artykułu dziennik 
pisze:

U progu nowego roku wszyscy mi­
łujący pokój ludzie otrzymali nową 
wielką pomoc. Zawiązek Radziecki i 
wielki Stalin dzierżą niezachwianie 
sztandar pokoju. Miłujący pokój lu 
dzie. uzbrojeni w słowa Stalina, kie­
rowani geniuszem stalinowskim, o- 
siągną w nadchodzącym roku dalsze, 
jeszcze wspanialsze zwycięstwa.

RERLIN (PAP). Cała niemiecka 
prasa demokratyczna poświęca wiele 
miejsca niedawnemu wywiadowi Jó­
zefa Stalina.

Dziennik „Neus Deutschland" pod 
kreślą w artykule wstępnym, że od­
powiedzi Stalina udzielone korespon­
dentowi „New York Times" u progu
nowego roku stanowią niezmiernie do i dzienniki 
niosły wkład w dzieło utrzymania po­
koju. Słowa Stalina powtarzają w 
zwięzłej formie zasady radzieckiej po 
lity ki pokoju i 
narodami, 
ny oręż 
ju w ich 
agresji. Czy podżegacze wojenni — 
zapytuje dziennik — ośmielą się jesz 
cze twierdzić, że są „zmuszeni" dp 
uprawiania polityki wyścigu zbrojeń 
I „zimnej wojny”? Jasne jest, że od­
powiedzi Stalina mieć będą wielkie 
znaczenie praktyczne dla całokształtu i pokój.

MMTIEMY wszyscy, jak wygląda go- je słę wielkim egzaminem spotetoścl 
’ ’ dlo państwowe ZSRR: sierp l narodow radzieckich, wielkim spraw- 
mlot aa tle kuli ziernssiej i złociste dzbanem Ich skupienia wokoł Pa tul 
kłosy, otoczone czerwoną wstęgą, a i Stalina, wielkim doświadczeniem 
na niej w 16 językach napis: „Pjro- jedności „pansiwa stu narodów”, 
letariusze wszystkich krajów łącz- pdrniętamy dobrze z lat wojny, jak 
cie się!” I znamy ueść artykułu 13 (o było Widzieliśmy maszerujących 
Konstytucji ZSRR: „Związea Socja w Jednyln szelegu lub przejeżdżają- 
listycznych Republik Radz.ecktch jest cyeh na Jednym czołgU Rosjanina i 
państwem związkowym, utworzonym Uzbeka Widzieliśmy przy obsłudze 
na podstawie dobrowolnego zjedno- iiZenitówek” zgodnie współpracują- 
czema równouprawnionych Socjall c h ukraińca j Kazacha W.dzieliśmy 
stycznych Republik Radz.eckich”. nachylonych razem nad artykułem

Dziś - 30 grudnia - przypada 30 Erenburga Białorusina i Tadżyka, 
rocznica powstania tego pierwszego widzieliśmy w komunikatach wojen- 
w dziejach ludzkości dobrowolnego nyvh wymienlOnvch obok siebie bo- 
zjednoczenia rownouprawn.onych so- haterow x nazwiskami na „ow” ! 
cjalistycznych republik Przypomnij ^kij„ na anlan.. , na adze„ j 
my więc historię jego powstania dzls dz.en wldzIeć niozerny na licz- 
l uczcijmy sławne czyny „narodu nych cmentarzacb żołnierzy radztec- 
stu narodów”, narodow radzieckich kich rozaŁdriycb ziemiach polskich, 
i ich przywódców, którzy przekształ- ie w chwajebliej wajce o wolność 
ciii dawną zacofaną Rosję caiską, bę- ojczyzny radzieckiej i wolność wszyst- 
dącą więzieniem narodow w potężny k;ch innycb narodów ginęli razem 
Zw.ązek Radziecki - w ostoję po- Roajanle , Gruzlnj. Turkmeni t Kirgi- 
stępu i pokoju światowego, we wzór zi j obywatele wszystkich innych re- 
przyjaznego współżycia wolnych i pubbk radz.levk;ch.
równych narodów, , . ,Ich ofiara nte poszła na marne.

współpracy między 
Stanowią one skutecz- 

dla bojowników poko- 
akcji demaskowania sił

polityki międzynarodowej w nadcho­
dzącym roku.

„Berliner Zeitung" podkreśla, że od 
powiedzi Stalina torują raz jeszcze 
drogę do odprężenia w sytuacji mię 
dzynarodowej. Słowa Stalina powita 
ne zostały z radością przez wszyst­
kich miłujących pokój ludzi na ca­
łym świecie.

Również zachodnio - niemieckie 
demokratyczne omawiają

obszernie oświadczenie Józefa Stali 
na. Centralny organ KPD ,,Freie6 
Volk“ pisze, że Stalin dal światu 
piękny podarunek świąteczny I nowo 

.roczny. Słowom Stalina, tchnącym 
wiarą w możliwość utrzymania poko­
ju, dziennik przeciwstawia akcję sił 
agresji I nagonkę antyradziecką w Tri 
zonii. „Freies Volk“ wzywa do poło­
żenia kresu tej nagonce, do usunię­
cia reżimu bońskiego i do wkroczenia 
na drogę porozumienia w myśl prag 
nień wszystkich narodów miłujących

T

Przemysł włókien sztucznych
wykonał roczny plan produkcji

Pierwsze polskie kombajny 
^produkowane seryjnie idą do kopalń

Przemysł maszyn górniczych ukoń- 
ttyl w tych dniach montaż pierw- 
uych seryjnie wyprodukowanych 
kombajnów KW-52 polskiego typu 
Dalsze kombajny. przewidziane 
oddania przemysłowi węglowemu 
najbliższym czasie znajdują cię 
toswwe) (azie rnonlażu.

Całkowicie gotowe już do pracy 
kopalni, wypróbowane 
dem ■ sprawności
Już za parę dni zostaną oddane za­
łogom górniczym.

Opierając się na układzie 1 zasa­
dach pracy prototypu radzieckiego 
kombajnu „Donbas", polscy konstruk 
tony I mechanicy mogli opracować 
typ kombajnu dostosowany do spe­
cyficznych warunków pracy w na- 
kych kopalniach. Obserwacja pracy 
.Donbasu” nasunęła polskim kon- 
śruktorom koncepcje konstrukcyjne 
kombajnu przeznaczonego dla nasze- 
gogórniciwa węglowego.

Po dokładnej analizie pracy proto- 
tjw kombajnu KW-52 w 
biiclruktorzy polskiego 
Wnieśli do dokumentacji 
Usprawnienia, usuwające 
wane usterki Monterzy 
zatrudnieni przy produkcji maszyn 
uwzględnili wprowadzone ulepszenia 
przy seryjnej produkcji kombajnów.
Doskonale wywiązała 6ię ze swej 

Pracy brygada elektryków Między 
innymi wyróżniający aię zespół Jana 
Chmielewskiego z przodującym elek­
tromonterem Herbertem Loską na

do
w
W

w 
pod wzglę- 

kombajny KW-52

kopalniach, 
kombajnu 

technicznej 
zaobserwo- 
i elektrycy

czele dokonał szeregu przeróbek 
aparaturze elektrycznej, dostosowując 
ją do różnorodnych warunków pracy 
w kopalniach. Dokładnością pracy 
wykazały się również brygady mon­
tażowe. wśród których na szczegól­
ne uznanie zasługuje zespół Stanisła­
wa Kuca.

W

Na 5 dni przed terminem o wyko­
naniu rocznego planu produkcji za­
meldował przemysł włókien sztucz­
nych. Przemysł ten zawdzięcza swój 
sukces poważnemu wzrostowi wydaj­
ności pracy we wszystkich działach 
produkcji, osiągniętemu przez załogi 
w drodze stałego podnoszenia kwali­
fikacji zawodnych oraz powszech­
nego udziału pracowników we współ­
zawodnictwie pracy. Dzięki temu za­
łogi zakładów przemysłu włókien 
sztucznych mogły wykonać zadania 
zwiększone w porównaniu z produk­
cją r ub o przęszło 13 procent.

Czynnikiem, który w poważnym 
stopniu zwiększył wydajność pracy 
urządzeń zakładów włókien sztucz­
nych, było także wprowadzenie w» 
wszystkich zakładach systemu szyb­
kościowego remontu maszyn i urzą­
dzeń. Stosując ten system, skrócono 
przeciętny czas trwania remontów o 
ok. 70 procent

Wśród fabryk, których załogi w

największym stopniu przyczyniły 
do przedterminowego wykonania 
cznych zadań produkcyjnych przez 
cały przemysł, przodują Tomaszow­
skie Zakłady Włókien Sztucznych 
oraz Łódzkie Zakłady Włókien Sztucz 
nych.

się 
ro-

¥
Do dnia 20 bm. wykonał swe ro­

czne zadania produkcyjne Centralny 
Zarząd Przemysłu Meblarskiego. We 
wszystkich zakładach tego przemysłu 
podjęto już obecnie przygotowania do 
realizacji zadań I kwartału 1953 r.

¥
O przedterminowym wykonaniu ro 

cznego planu produkcyjnego zamel­
dował już również Centralny Zarząd 
Przemysłu Mleczarskiego. W związku 
z tym przewiduje się, że przemysł 
mleczarski do końca br. przekroczy 
plan o 3 procent.

O przedterminowym zrealizowaniu 
rocznego planu obrotu doniosło tak- 
ż£ przedsiębiorstwo barów mlecznych.

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego na terenie Polski 
Haniebna umowa z »delegaturą zagraniczną W1N«

PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Polsce od pewnego czasu obserwowały powią­

zania między znajdującymi się na usługach wywiadów angielskiego i 
kańskiego reakcyjnymi ośrodkami zagranicznymi, tzw. „delegaturą 
„kierownictwem** tej organizacji w kraju.

W Imieniu tego „kierownictwa krajowego" zgłosili się do władz 
czeństwa: „komendant** tzw.
„Kos” i jego zastępca S. Sieńko ps. „Wiktor”, którzy oświadczyli:

amery- 
WIN" I

bezpie-
„organizacjl krajowej WiN” J. J. Kowalski ps.

I kraju szpiegostwa, dywersji I sabota­
żu, przy czym wywiad amerykański 
dostarczał dla tych celów jak najszer­
szej pomocy technicznej, instrukcyj- 
nej, finansowej oraz w dziedzinie szko 
lenia kadr szpiegowsko - dywersyjnych 

zrzutów lotniczych.I

Niepowodzenia Soustelle’a
Didault kandydatem
na premiera Francji
1 PARY2 (PAPY W niedzieli, depu­
towany gaullistowski Souslelle, po dal 
•tych rozmowach z przywódcami p<>- 
itczejftlnych ugrupowań parlamentar 
tych, oświadczył prezydentowi repu­
bliki Auriolowi, że nie może podjąć 
•t misji utworzenia nowego rządu.
' Wówczas prezydent zwrócił się z 
Propozycją utworzenia rządu do przy 
*Mt) MRP Gorges Ridault.

"i że od roku 1948 stanowili oni kie- 
rownlctwo tej organizacji;

2 że utrzymywali stałe kontakty 1 
korespondencje z tzw. „delegaturą 

zagraniczną WIN”, w 6kład której 
wchodzili: szef „delegatury" płk. Józef 
Maclotek ps. „Kazimierz", „Marek”, 
„Tomek”, jego zastępca płk. Rolewicz 
ps. „Olgierd”, „Ziutek", płk. Bokszcza- 
nln ps. „Bartek" — przedstawiciel 
„sztabu” Andersa t Kopańskiego w 
„delegaturze" oraz „szef łączności" tej 
„delegatury" Boryczko Adam ps. „Al­
bin", „Adam”, „Bernard”;

3 że wymieniona „delegatura zagra­
niczna” działała w ścisłym porożu- 

mieniu ze „sztabem” londyńskim An- 
detsa, Pełczyńskiego i Kopańskiego, 
jak również z innymi grupami reak 
cyjnej emigracji, a w szczególności z- 
grupami Mikołajczyka, Białasa, Popie­
la i Innymi;

4 że wymieniona „delegatura zagra­
niczna WiN” znajdowała się przez 

calv czas na usługach wywiadu an­
gielskiego, przekazując jego dyspozy-

cje do kraju I do początków roku 1949 
była przez ten wywiad finansowana; 
r że od . lutego 1949 r. „delegatura” 

nawiązała ścisły kontakt z wywia­
dem amerykańskim I zawarła z nim 
w listopadzie 1950 r. umowę przewi­
dującą oddawanie przez organizacje 
WiN wywiadowi amerykańskiemu u 
sług szpiegowsko dywersyjnych w za. 
mian za ustalone stale subwencje fi­
nansowe;
r że przy zawarciu umowy pośred- 

niczyi! b. ambasador Stanów Zjed­
noczonych Bliss-I.ane i bliski krewny 
zmarłego arcybiskupa krakowskiego 
Sapiehy, pułkownik w służbie czynnej 
wywiadu amerykańskiego Sapieha ps. 
„Pol”, który był obecny przy podpisy­
waniu umowy;
y że umowę z ramienia wywiadu a-
* merykańskiego podpisał, wg rela­
cji „delegatury” — szef wywiadu ame­
rykańskiego na Europę Zachodnią o- 
kreślany w raportach „delegatury” ps. 
„Eueeniusz” a z ramienia „delegatu­
ry WiN” płk. Maciolek ps. „Marek" 
oraz Kulikowski Edward ps. „Ed­
ward";
O że jednym z głównych warunków 
Az tej umowy było zohowiązanie „de 
legatury" do prowadzenia na terenie

Wymienieni wyżej „Kos” 1 „Wik­
tor” złożyli następnie władzom bez­
pieczeństwa odpowiednią dokumen­
tację (szyfry, instrukcje, listy itp.j. 
radiostacje, broń oraz środki finan­
sowe, otrzymywane przez nich za 
pośrednictwem „delegatury” od wy­
wiadów — początkowo brytyjskiego, 
a następnie amerykańskiego — w 
łącznej sumie ponad 1 milion dola­
rów, których nie wykorzystali po­
dług przeznaczenia ze względu na 
swe negatywne stanowisko do tej 
przestępczej i antypolskiej roboty.

Oświadczyli równocześnie, że uświa­
domiwszy sobie antynarodowy I zbrod­
niczy charakter wymienionych wyżej 
działań, faktycznie od dawna już za 
niechali wszelkiej wrogiej działalności 
wobec państwa ludowego, a na odwrót 
czynili ze swej strony wszystko, abv 
działalność wywiadowczo - dywersyj­
ną paraliżować, obecnie zaś postano­
wili tę zbrodniczą antynarodową akcję 
jak najpełniej zdemaskować wobec 
społeczeństwa polskiego i opinti mię 
dzynarodowej.

¥
Na str. 3 przytaczamy treść ich pi­

semnego oświadczenia.

napisem ,,US Army" i numeremHełmy amerykańskie, t widocznym 
D 265 FX.

In- • tCMDosużento szpiegów t dy ii-erstinlmn. Mtetiinn iSKrzy.•szewskiego 
Dionizrpo Sosnowskiego, zrzuconych w dn. 4 XI 1952 r. przez amerykańs 

"titamolot, na terenie woj. koszalińskiego. ,

POWSTANIE ZSRR

Zarówno podstawy teoretyczne, na 
których oparło się państwo radzieckie 
jak i szczegóły aoiyczące powstania 
ZSRR znajdujemy w Dziełach czło­
wieka, który — obok Lenina — ode­
grał największą rolę przy powołaniu 
do życia Związku Radzieckiego. W to­
mie V Dzieł Stalina (wydanie pol­
skie, str- 145 i naót.) zawarte 
są teksty jego rozmowy z korespon­
dentem „Prawdy” z listopada 1922 r. 
oraz jego przemówień, wygłoszonych 
na X Ogólnorosyjskim Zjeżdzie Rad 
i na I Zjeżdzie Rad ZSRR w grudniu 
1922 r. Te trzy dokumenty dają nam 
pełne wyobrażenie o historycznej 
chwili, przeżywanej przez narody 
radzieckie przed trzydziestu laty, o 
chwili utworzenia Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Stalin, który z polecenia KC RKP(b) 
stał na czele komisji, mającej opra­
cować projekt ustawy o zjednoczeniu 
4 istniejących wówczas republik ra­
dzieckich, wymienia „trzy grupy oko­
liczności, które zdecydowały o koniecz­
ności połączenia republik radzieckich 
w jedno państwo związkowe”. Te1 
trzy grupy okoliczności, to sytuacja 
gospodarcza (zrujnowanie kraju po 
wojnie domowej i interwencji), to na­
stępnie sytuacja zewnętrzna („niebez­
pieczeństwo napadu z zewnąti-z by­
najmniej nie jest wykluczone") i to 
wreszcie „Istota klasowa Władzy Ra­
dzieckiej”, która „budzi w masach 
pracujących naturalne dążenie do ze­
spolenia się w jedną rodzinę socjali­
styczną” Stalin przeciwstawia przy 
tym temu naturalnemu dążeniu do 
zespolenia 6ię sytuację w wielonaro­
dowych państwach burżuazyjnych „z 
ich nie dającymi się pogodzić we 
wnętrznymi sprzecznościami narodo- 
wymi przeżerającymi samą podstawę 
tych państw*.

W państwie robotników 1 chłopów 
nie ma takich wewnętrznych sprzecz­
ności narodowych Państwo radziec­
kie przekuwa w czyn teorie narodo 
wościowe, opracowywane w ciągu dłu­
goletnich badań i studiów przez Le­
nina i Stalina

Dnia 30 grudnia 1922 r. odbywa się 
w Moskwie I Zjazd Rad ZSRR Stalin 
wygłasza referat „o utworzeniu Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich”, zgłaszając na zakończenie 
wniosek o zatwierdzenie Deklaracji 
i Umowy o utworzeniu ZSRR.

„Proponuję przyjąć je — mów! 
Stalin — z właściwą komunistom 
jednomyślnością i wpisać przez to 
nowy rozdział do historii ludzkoś­
ci".
Nowy rozdział został otwarty: po­

wstał Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.

ZYCIE POTWIERDZA

Powstaje pierwsze na kuli ziem­
skiej państwo, w którym nie ma 
rasy „wyższej" i „niższej", nie ma 
narodów „lepszych" i „gorszych", me 
ma dzielnic „uprzywilejowanych" i 
.upośledzonych”. Powstaje państwo, 
w którym Tadżyk czy Uzbek mają 
te same prawa, co Rosjanin, i me 
tylko te same prawa, lecz również 
i te same możliwości Zaczyna się 
nowa era w życiu tak dawniej zaco­
fanych republik azjatyckich ZSRR. 
Narody, traktowane w carskiej Rosji 
jak niewolnicy, zdobywają możliwość 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego. 
Władza radziecka likwiduje wśród 
nich analfabetyzm, daje Im szkoły 
i uniwersytety, daje im prawdziwe 
ró w nou pr a wn ienie.

Po 14 latach, z okazji uchwalenia 
nowej Konstytucji ZSRR. Stalin mógł 
stwierdzić:

„Miniony okres wykazał ponad 
wszelką wątpliwość, że próba utwo­
rzenia wielonarodowego państwa 

zudowanegn na bazie socjalizmu 
udała się w zupełności.. Została 
osiągnięta prawdziwa braterska 
współpraca narodów w systemie 
jednego wspólnego państwa związ­
kowego. W rezultacie mamy teraz 
całkowicie ukształtowane wielonaro­
dowe państwo socjalistyczne, które 
przetrzymało wszystkie próby, któ­
rego trwałości mogłoby pozazdrościć 
każde państwo narodowe w każdej 
części świata”..

WIELKI EGZAMIN
Państwa te. a istniały wówczas tyl­

ko państwa kapitalistyczną, nie tylko 
zazdrościły Związkowi Radzieckiemu 
jego sukcesów, lecz ani na chwilę 
nie wyrzekały się szalonej idei zdła­
wienia Kraju Rad W 1941 r. — od 
dawna w tym celu hodowane I popie­
rane przez kapitalistów USA. W Bry­
tanii i Francji — hordy hitlerowskie 
przekraczają granicę radziecką Za 
czyna się — druga w ciągu jednego 
pokolenia — walka narodów radziec­
kich o prawo do życia, o prawo do 
swobodnego rozwoju, o prawo do zbu 
do wanta komunizmu. I walka ta sta-

Ich ofiara umozl.wtła zwycięstwo nad 
faszyzmem i hitleryzmem Ofiarność 
200 milionów ludzi radzieckich wy­
zwoliła spod jarzma kapitalistycznego 
dalsze 600 milionów ludzi.

KU NOWYM ZWYCIĘSTWOM
Gdy narody radzieckie świętowały 

dnia 9 maja 1945 r. Dzień Zwycię­
stwa. uczeni I ekonomiści radzieccy 
układali już — w myśl wskazań 
Stalina — pierwszy powojenny plan 
5 letni Plan ten. zrealizowany przed 
terminem i znacznie przekroczony, 
był nowym dowodem jedności i spois­
tości wielonarodowego państwa ra­
dzieckiego był nowym zwycięstwem 
leninowsko-staiinowsKiej teorii naro­
dowościowej, teorii a teraz i praktyki 
wolności i równości narodów.

Dla narodów radzieckich oczywistą 
było rzeczą, że republiki, które mniej 
ucierpiały podczas wojny, przyjdą z 
braterską pomocą tym połaciom kra­
ju, które bardziej ucierpiały podczas 
wojny i okupacji Dla narodów ra­
dzieckich oczywistą było rzeczą, że 
powinny one nie tylko wspólnie odbu­
dować zniszczenia wojenne we włas­
nej ojczyźnie, lecz również przyjść 
z pomocą wszystkim Innym wyzwo­
lonym narodom Z naszego własnego 
polskiego doświadczenia wiele mogli­
byśmy o tym powiedzieć A inne roz­
działy tej nieznanei dotychczas w hi­
storii szlachetnej pomocy ZSRR dla 
innych narodów dopiszą Chińczycy 
i Czesi, Węgrzy I Rnlgarzy, Rumuno- 
wie i mieszkańcy NRD

Dziś narody radzteckte realizują 
zwycięsko piąty plan pięcioletni Jest 
to — jak czytamy w „dyrektywach” 
XIX Zjazdu KPZR — „nowy dobit­
ny wyraz wzmacniającej się coraz 
bardziej przyjaźni między narodami 
Związku Radzieckiego, ich wspólne­
go dążenia dn Jednego celu — zbudo­
wania społeczeństwa komunistyczne­
go** Na Zjeżdzie tym Beria Uk.mó­
wił o polityce narodowościowej któ­
ra dziś — tak samo, jak przed 30 
laty — jest podstawą istnienia i suk­
cesów ZSRR:

„Jednym z rozstrzygających wa­
runków zwycięstw, odniesionych 
przez naród radziecki zarówno pod- 

< czas wojny, Jak w okresie pokojo­
wego budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego, była mądra I dale­

kowzroczna polityka narodowościo­
wa naszej parttł. W radzieckim 
wielonarodowym państwie iyje 
I pracuje przeszło 60 narodów, grup 
narodowościowych I narodowości. 
W tych warunkach słuszna polityka 
narodowościowa nabiera wyjątko­
wego znaczenia dla sukcesów na­
szej wspólnej sprawy — wzmocnie­
nia potęgi ZSRR i budowy komuni­
stycznego społeczeństwa”.
1 dalej mówił Beria:

„Obecnie nie ma Już u nas naro­
dów zacofanych. W latach budow­
nictwa socjalistycznego nowe, socja­
listyczne narody w naszym krają 
zmieniły gruntownie swe oblicze 
i stały się przodującymi, nowoczes­
nymi narodami”. (
Słowa te poparte zostały przez 

Berię licznymi i jakże wymownymi 
przykładami I danymi statystycznymi 
o niezwykłych sukcesach gospodar­
czych i kulturalnych Republik Uzbec­
kiej, Kazachskiej, Kirgiskiej, Turk- 
meńskiej czy Tadżyckiej Okazało się, 
że republiki te górują pod wielu 
względami nie tylko nad sąsiednimi 
państwami azjatyckimi, lecz nawet 
nad wielu państwami zachodniej 
Europy.

¥
W Deklaracji sprzed 30 lat o utwo­

rzeniu ZSRR znajduje się takie zda­
nie: „Burżuazja okazała się niezdol­
na do zorganizowania współpracy na­
rodów”. Dziś, w dobie, gdy mocar­
stwa imperialistyczne usiłują bezsku­
tecznie zahamować ruchy wyzwoleń­
cze narodów Azji i Afryki, w dobie, 
gdy pogłębiają się sprzeczności mię­
dzy państwami kapitalistycznymi — 
te słowa są jeszcze bardziej bodaj 
aktualne niż sprzed 30 laty.

W tej samej deklaracji czytamy, że 
obóz socjalizmu — to „zaufanie wza­
jemne 1 pokój, wolność I równość 
narodów, zgodne współżycie 1 bra­
terska współpraca między nimi”. 
Każdy dzień następnych 30 lat był 
potwierdzeniem tych słów I dlatego 
30 rocznica powstania ZSRR jest dziś 
czczona nie tylko przez wszystkie na­
rody Związku Radzieckiego, lecz rów­
nież i przez naród polski który pań­
stwu radzieckiemu zawdzięcza dwu­
krotne odzyskanie niepodległości, oraz 
przez setki milionów ludzi na całym 
świecie. którzy widzą w Kraju Rad 
symbol wolności i równości narodów, 
symbol przyjaźni między naroda­
mi. f

Grzegorz Jaszuńskł
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wolnych narodów oboiu pokoju
Listy do Bolesława Bieruta

Artykuł wstępny dziennika „Prawda"
MOSKWA (PAP). „Prawda" z 28 bm. w artykule wstępnym pt. „Rosną

1 krzepną siły wolnych narodów" pisze; •

Rok 1952 wejdzie do historii jako 
rok wspaniałych sukcesów wolnych 
narodów jednolitego i potężnego obo­
zu socjalistycznego.

Pod kierownictwem partii Lenina - 
Stalina niezłomnie zdąża do komuni­
zmu Związek Radziecki — pierwsza 
„brygada szturmowa" światowego ru­
chu rewolucyjnego i robotniczego.

resy swoich narodów i zdolni do obro­
ny tych interesów. Komunistyczne i 
robotnicze partie, kroczące na czele 
wolnych narodów, wychowują masy 
pracujące w duchu proletariackiego 
internacjonalizmu, świadomego sto­
sunku do pracy, do obowiązku wobec 
społeczeństwa, wobec państwa, w du­
chu czujności wobec knowań imperia­
listycznych podżegaczy do nowej woj­
ny.

Idąc za przykładem Związku Ra­
dzieckiego i w oparciu o jego brater­
ską pomoc masy pracujące krajów de­
mokracji ludowej budują z entuzjaz­
mem nowe życie. Zbliżający się ku 
końcowi rok 1952 przyniósł narodom 
tych krajów wiele radości. Osiągnięto 
znaczne sukcesy w rozwoju gospodarki 
i kultury, w podniesieniu stopy życio­
wej mas pracujących. Podobnie jak w 
Związku Radzieckim, również w kra­
jach demokracji ludowej wspaniale 
potwierdzają się genialne słowa Leni­
na, że „socjalizm kryje w sobie potęż­
ne siły i że ludzkość przeszła obecnie 
ido nowego stadium rozwoju rokujące­
go niezwykle wspaniałe możliwości".

Dzięki braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego powstaje we wszystkich 
ludowo - demokratycznych państwach 
Europy, ciężki przemysł — postawa 
stałego rozwoju gospodarki i umocnie­
nia niezawisłości narodowej.

Samo wyliczenie wielkich obiektów 
przemysłowych, uruchomionych w cią­
gu jednego tylko bieżącego roku w 
krajach demokracji ludowej w Euro­
pie, świadczy dobitnie o szybkiej zmia­
nie oblicza tych krajów, o ogromnej I 
sile żywotnej nowego ustroju społecz­
nego. Dwa wielkie piece, potężny blu- 
ming, kilka pieców martenowskich,* 
potężna elektrownia wodna — w Pol­
sce; dwa wielkie piece, trzy marteny, 
bluming, dwie elektrownie wodne — 
w Czechosłowacji; wielki piec i wiel­
ka fabryka włókiennicza — na Wę- 
rzech; dwie wielkie elektrownie — w 
Rumunii; wielkie zakłady celulozy i 
ważna magistrala kolejowa — w Buł­
garii; szereg zakładów przemysłowych 
—w Albanii—oto jedynie część tego, 
co zbudowano w krajach demokracji 
ludowej w 1952 r. Pomyślnie rozwija­
ło się pokojowe budownictwo w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. 
Uruchomiono wiele nowych zakładów 
przemysłowych. |

W szybkim tempie rozwija 6ię go- 
spodarka Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Znacznie przekroczono przedwo-

stytucie Górnictwa w Katowicach-^ 
przodownicy pracy 1 racjonalizatorzy 
przemysłu węglowego, przedstawiciela 
wyższych uczelni, PKPG, Min. Góraj, 
ctwa i instytutów naukowo • badaw. 
czych, obradujący nad problemami 
podniesienia stopnia mechanizacji w 
przemyśle węglowym — w depeszy do 
Prezesa Rady Ministrów piszą:

„Na naradzie naszej wytyczyliśmy 
konkretne drogi dla dalszego rozwoju 
procesów mecharuzacyjnych w kopal, 
mach. Zapewniamy Cię, Drogi Prezesie 
Rady Ministrów, że naukowcy i prała 
tvcy - górniej, nie będą szczędzić wysil, 
ktw, aby wskazane przez Ciebie idee 
rozwoju postępu technicznego stale l 
systematycznie wcielać w życie w opar- 
cłu o bogate doświadczenia radzieckiej 
nauki górniczej".

List pełen głębokiej czci do Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej wysto* 
sowali geodeci polscy — uczestnicy V 
Konferencji Naukowo - Technicznej w 
Krakowie, zapewniając Prezesa Rady 
Ministrów, że dołożą wszystkich swych 
sił, by uzyskać jak największe sukcesy 
w pracy, w walce o pokój i socjalizm, 
w walce o rozkwit Ludowej Ojczyzny,

Uczestnicy 1 Walnego Zgromadzenia 
Delegatów Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Koszalinie w liście do Bo­
lesława Bieruta stwierdzają m. tn.: „W 
pełnym zrozumienia roli i zadań spół­
dzielczości zaopatrzenia 1 skupu w 
zwiększaniu 1 usprawnianiu wymiany 
towarowej między miastem z wsią, dla 
umocnienia spójni gospodarczej klasy 
robotniczej z chłopstwem pracującym, 
będziemy realizować wszystkie Twoje 
wskazania w codziennej swej pracy nad 
usprawnieniem działalności naszych 
placówek". ;

Dając wyraz głębokiej czci t przy­
wiązania do Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta społeczeństwo 
naszego kraju donosi w licznych listach 
i depeszach swemu Ukochanemu Nau­
czycielowi o rezultatach pracy w wal­
ce o zwycięską realizację zadań III ro­
ku planu 6-letniego i zapewnienie wła­
ściwego startu do wykonania planu na 
rok 1953. Liczne listy napływają od ak­
tywistów omawiających na naradach 
sposoby podniesienia wydajności i u- 
lepszenia dotychczasowych metod pra­
cy.

Wśród depesz załóg robotniczych do­
noszących Prezesowi Rady Ministrów o 
przedterminowym wykonaniu zadań 
3-go roku planu 6-letniego znajduje się 
meldunek Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Dziewiarskiego: „Przemysł
dziewiarski wykonał plan wartościowy 
na rok 1952 — 19 grudnia. Zadania 
trzech lat planu 6-letniego wypełniono 
już w 101 proc.”.

Uczestnicy narady zorganizowanej z 
Inicjatywy Komitetu Górniczego Pol­
skiej Akademii Nauk w Głównym In-

ludowej, a w szczególności niedawny 
proces ośrodka spiskowego w Czecho­
słowacji, zdemaskowały wobec całego 
świata zbrodnicze plany imperialistów. 
Wzmagająca się czujność mas pracu­
jących krajów demokracji ludowej, ich 
zespolenie wokół swych komunistycz­
nych i robotniczych partii, ich- nie­
wzruszona przyjaźń z Wielkim Związ­
kiem Radzieckim stanowią gwarąncję, 
że również w przyszłości wszystkie pla 
ny wrogów wolnych narodow będą 
skazane na fiasko.

Nowe wspaniałe perspektywy otwie­
ra przed krajami obozu socjalistyczne­
go rok 1953. Ludzie pracy w tych kra­
jach są pewni, że przyszły rok będzie 
rokiem pokojowej twórczej pracy, dal­
szego rozwoju gospodarki i kultury.

Wolne narody obozu socjalistyczne­
go, zajęte pokojową twórczą pracą, wi­
tają 1953 rok z niezłomną wolą walki 
o nowe sukcesy w budownictwie ży­
cia socjalistycznego, o utrzymanie i 
utrwalenie pokoju na całym święcie.

jenny poziom produkcji w najważniej­
szych gałęziach przemysłu, zakończono 
w zasadzie reformę rolną, buduje się 
wielkie urządzenia hydrotechniczne.

Pod koniec bieżącego roku globalna 
produkcja przemysłowa w krajach de­
mokracji ludowej przekroczyła poziom 
przedwojenny o 188 procent, zaś w wy­
mienionych krajach kapitalistycznych 
tylko o 31 procent. W 1952 r. produk­
cja przemysłowa w krajach demokra­
cji ludowej w Europie wzrosła o 20 
procent, zaś w wymienionych krajach 
Kapitalistycznych zaledwie o 0,8 proc. 
Znaczy to, że w r. 1952 tempo rozwo­
ju przemysłu w krajach demokracji 
ludowej było 25 razy wyższe niż w 
zmarshallizowanych krajach Europy 
zachodniej.

Idzie przede wszystkim o to, że w 
Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii, Albanii podob­
nie jak w Związku Radzieckim roz­
wój gospodarczy odbywa się w inte­
resie mas pracujących. Gospodarka ta 
nie zna kryzysów. Zapewnia ona sy­
stematyczne podnoszenie stopy życio­
wej mas ludowych i całkowite zatrud­
nienie siły roboczej. W krajach kapi­
talistycznych gospodarka rozwija się 
nie w interesie mas pracujących, lecz 
w interesie zapewnienia maksymalne­
go zysku kapitalistom. Gospodarka ta 
miota się w kleszczach pogłębiającego i wojuje m. jn. przedstawienia teatral- makietami naszych portów, obrazami 
się wciąż ogolnego kryzysu kapitaliz- j n6) wy6tępy zespołów artystycznych, z Wybrzeża, herbami

Sukcesy budowniczych nowego ży­
cia wywołują wściekłość w obozie re­
akcji imperialistycznej. W swej niena­
wiści do nowego ustroju społecznego, 
który ustalił się ostatecznie w pań­
stwach demokracji ludowej, reakcja 
imperialistyczna podejmuje rozpaczli­
we próby przeszkodzenia pokojowej 
twórczej pracy wolnych narodów. Pro­
cesy zdrajców w krajach demokracji

Atrakcyjne choinki noworoczne dla dzieci i młodzieży
odbędą się w szkołach i zakładach pracy

Wzorem lat ubiegłych w całym kraju, w szkołach, zakładach pracy, w 
PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych przygotowywane są tradycyjne 
choinki noworoczne dla dzieci miast i wsi

Ciekawy i bardzo urozmaicony pro- i wy model statku „przepływa" kory- 
gram obchodów choinkowych prze- >tarzem, którego ściany ozdobione 6ą

wmontowana jest zjeżdżalnia dla 
dzieci, imitująca tor saneczkowy.

W Łodzi w gmachu szkoły TPD nr 
3 urządzono „pałac zimowy", w któ­
rego salach czynne będą m. in. teatr 
kukiełkowy i kino.

mu i stale powtarzających się kryzy­
sów gospodarczych. Szybkie tempo 
rozwoju gospodarki krajów demokra­
cji ludowej tłumaczy 6ię tym, że w bu 
downictwia nowego życia opierają się 
one na braterskiej pomocy i poparciu 
Związku Radzieckiego. W okresie po­
wojennym wolne narody obozu socja­
listycznego zbliżyły się ekonomicznie 
i weszły na tory współpracy ekonomi­
cznej i wzajemnej pomocy.

Ekonomika krajów obozu socjalisty­
cznego — to ekonomika budownictwa 
pokojowego. W odróżnieniu od tych 
krajów państwa kapitalistyczne Euro­
py zachodniej duszą się w kleszczach 
niewolniczej, amerykańskiej „pomo­
cy", która niszczy ich gospodarkę na­
rodową, przekształcając ją w dodatek 
do monopoli amerykańskich. Zgubny 
wpływ na gospodarkę krajów zmar- 
shallizowanych wywiera realizowany 
pod presją USA wyścig zbrojeń, po­
chłaniający ogromne siły i środki.

W toku socjalistycznego przeobraże­
nia krajów demokracji ludowej rosną 
nowi ludzie rozumiejący żywotne inte-

Ponury bilans na Zachodzie
Francja i Anglia uj szponach kryzysu

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw­
da" zamieścił artykuł Florimond Bon- 
te, poświęcony bilansowi 1952 r.

W celu przygotowań do nowej* woj­
ny, realizowanych z woli imperiali­
stów amerykańskich, w celu konty­
nuowania niesprawiedliwej, rujnują­
cej i zgubnej wojny w Vietnamie — 
pisze m. in. autor — rząd Francji 
wysysa z narodu ostatnie soki jak 
nienasycony wampir. System po­
datkowy stał się w r. 19o2 jeszcze 
uciążliwszy.

Zdolnośp nabywcza mas znacznie
spadła. Najbardziej widocznym i hie- j 
wątpliwie najważniejszym czynnikiem I 
obecnej sytua^i gospodarczej Erancji; 
jest fakt, że ogromna ilość towarów, j 
a w szczególności artykułów kon- 
sumcyjnych,' nie znajduje zbytu

Nabywców jest coraz mniej. Kur­
czy się wskutek tego produkcja w 
przemyśle chemicznym, spoży wczym, 
Włókienniczym. konfekcyjnym, skó­
rzanym, drzewnym, meblarskim, pa­
pierniczym, a ostatnio również w 
przemyśle samochodowym.

są-
60-

. kwidacja firm na mocy wyroków 
' dowych. Wszystko to pociąga za 
j bą szybki wzrost całkowitego i czę- 
I ściowego bezrobocia, któremu nieod­
łącznie towarzyszą straszne cierpie­
nia i nieszczęścia.

LONDYN (PAP). Prasa angielska 
podkreśla z niepokojem, że kończący 
się rok 1952 był rokiem gwałtownego 
osłabienia stanowiska Anglii na świa­
towych rynkach zbytu.

Organ angielskich kół gospodar- 
| czych „Financial Times** stwierdza, że 
głównymi konkurentami Anglii przy 
zbycie środków produkcji są Stany 
Zjednoczone, Niemcy zachodnie i w 
mniejszym stopniu — Japonia. We­
dług tego pisma, konkurencja ame­
rykańska daje się we znaki „w coraz 
groźniejszej formie". Charakterystycz­
nym przykładem jest wybitne pogor­
szenie się sytuacji Anglii na rynkach 
krajów Ameryki Łacińskiej.

Jak wskazuje czasopismo finanso­
wo-ekonomiczne „Statist", stopniowo 

, zaczął upadać handel Anglii z Ar- 
. Zwalnianie robotników staje 6ię gentyną, Brazylią i Chile, a w ostat- 

Częstym zjawiskiem. Zamyka się fa- ; nich czasach został faktycznie spara- 
bryki, ogłaszane są bankructwa i li- j liżewany.

Wybrzeża, herbami większych 
wyświetlanie filmów dla młodzieży, miast. We Wrocławiu dzieci tłumnie 

I wesołe gry i zabawy, loterie książko- | oblegają klatki maleńkiego ZOO, po- 
|we itp. W wielu domach kultury i i dziwiąjąc wesołe figle małp i młode 
l świetlicach mali uczestnicy tych im­
prez spotkają się z wybitnymi przo­
downikami i racjonalizatorami pracy, 
którzy opowiedzą im o swoim życiu 
i osiągnięciach.

Niezależnie od choinek noworocz­
nych, które organizowane będą w 
dniach od 1 do 12 stycznia 1953 r 
przez związki zawodowe dla dzieci 
pracowników poszczególnych zakła­
dów, ' Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
urządza choinki dla 240 tysięcy przo­
dujących w nauce uczniów szkół 
podstawowych. Zabawy choinkowe 
organizowane przez TPD odbywać się 
będą W 30 większych miejscowo­
ściach kraju. Wezmą w nich udział 
wyróżnieni uczniowie szkół podsta­
wowych, którzy otrzymali już sipecjaJ 
ne zaproszenia, uprawniające ich do 
bezpłatnego przejazdu koleją i wstę­
pu na imprezy.

W roku bieżącym TPD przygoto­
wało na zabawy choinkowe szczegól­
nie bogaty program." ‘ ■

Oboik występów artystycznych, po­
kazów filmowych itp., w programie 
przewidziano gry zręcznościowe i spor 
towe oraz szereg ciekawych rozry­
wek umysłowych, umiejętnie łączą­
cych zabawę z nauką.

Jeden z punktów imprez choinko­
wych w Warszawie przygotowany 
został w pięknym, nowym gmachu 
szkoły TPD na Muranowie. W orga­
nizowanych tu zabawach w dniach 
od 27 grudnjp br. do 6 stycznia 1953 
roku weźmie ogółem udział około 15 
tys. dzieci. Wśród wielu atrakcji o- 
czekujących uczestników zabaw jest 
m. in. 'interesująca gra, nosząca naz­
wę „Czy znasz plan 6-letni“

W Gdańsku, gdzie zabawy choin­
kowe urządzane są w gmachu szkoły 
TPD we Wrzeszczu, największe za­
interesowanie młodzieży budzi model 
przyszłego warszawskiego Metra. W 
Bydgoszczy największą przygotowa­
ną atrakcji jest „podróż statkiem 
wzdłuż wybrzeża Polaki". Miniaturo-

lwiątka. W Szczecinie uwagę młodzie 
ży przykuwa wystawiona w tzw. sa­
li zimowej wspaniała panorama Tatr, 
na której oznaczone są szlaki tury­
styczne, ośrodki wczasowe i w którą

Nowy statek pełnomorski 
w g bu cf o w ał a 
Stocznia Gdańska

Zbliżający się czwarty rok planu 
6-letniego załoga Si oczni Gdańskiej 
powitała nowym sukcesem produk 
cyjnym — oddaniem d-o eksploatacji 
howowybudowanej jednostki pełno 
morskiej.

Gratulacje z okazji zakończenia 
budowy 6tatku złożyli stoczniowcom 
gdańskim — przybyli na uroczyste 
zebranie załogi, wicemin. Przemysłu 
Maszynowego — Fidelski i sekr. KW 
PZPR w Gdańsku — Grochulski.

FAKTY DNIA

Porażka nie tylko Pinaya
JASNIAJĄC powody dymisji; skiego „Usine Nouvelle“ pisał ostat- 

• ’ premiera Pinaya, francuska nio o „poważnej sytuacji". A powo-
dów do alarmu nie brak było.

Według urzędowej statystyki fran- 
; podatkowe wzrosło

Elektrownie i fabryki ogólnego budownictwa maszynowego
wykonały plany roczne

25 bm. elektrownie podlegle Min. E- 
nergetyki wykonały roczny plan pro­
dukcji energii elektrycznej.

Do końca rb. elektrownie wyprodu­
kują dodatkowo ponad plan taką ilość 
energii, która wystarczy np. dla pokry­
cia zapotrzebowania stolicy na okres 
ponad 2 miesięcy.

27 bm. przemysł ogólnego budowni­
ctwa maszynowego wykonał pod wzglę­
dem wartości roczny plan produkcji, 
wyższy o 33,6 proc, od planu produkcji 
w roku ub.

W rb. fabryki ogólnego budownictwa 
maszynowego wykonały prototypy i u- 
ruchomiły produkcję wielu nowych 
maszyn i urządzeń. M. in. przystąpio­
no już do seryjnej produkcji żurawi 
wieżowych, stołów wibracyjnych do 
betonu, kruszarek do kamienia, trans­
porterów 25-metrowych, sprężarek a-

moniakalnych, betoniarek o pojemnoś­
ci 250 litrów itp.

27 bm. o wykonaniu rocznego glo­
balnego planu produkcji według war. 
tości w cenach niezmiennych zameldo­
wał również Centralny Zarząd Budo­
wy Maszyn Górniczych.

W stosunku do roku ub. globalna pro­
dukcja Centralnego Zarządu Budowy 
Maszyn Górniczych wzrosła o 26 proc, 
przeciętna zaś wydajność załóg zwięk­
szyła się o 15 proc.

Podstawowym osiągnięciem, uzyska­
nym w rb. przez Zakłady Budowy Ma­
szyn Górniczych, jest znaczne rozsze­
rzenie asortymentu produkowanych 
maszyn i urządzeń oraz uruchomieni* 
seryjnej prodykcjj wielp nowoczesnych 
mechanizmów kopalnianych m. in.pol­
skich kombajnów typu KW-52.

Wielka kampania ideolog czna kursy zebrań a i odczyty
Genlalna praca Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu w 

ZSRR" oraz materiały historycznego XIX Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego są przedmiotem studiów wielotysięcznych rzesz par­
tyjnych i bezpartyjnych ludzi pracy w Polsce, dla których nauki wielkiego 
Zjazdu Partii Lenina - Stalina stają się orężem w walce o pokój i budow­
nictwo socjalistyczne w naszym kraju.

«Strcszny Dwói»
na scenie Moskuiy

MOSKWA (PAP). 27 bm. odbyło się 
w Moskwie drugie przedstawienie 
opery Moniuszki „Straszny Dwór". 
Przedstawienie odniosło wielki suk­
ces. Szczególnie owacyjnie oklaskiwa­
na była aria z kurantem w wyko­
naniu solisty A. Klonowskiego.

Masowo studiuje materiały XIX 
Zjazdu społeczeństwo Śląska. Na tere­
nie samych tylko Katowic czynnych 
jest obecnie 528 kursów, których u- 
czestnicy przerabiają już od kilku ty­
godni materiały z obrad XIX Zjazdu. 
Ogromną frekwencją cieszą się rów­
nież orńawiąjące te zagadnienia zakła­
dowe i oddziałowe otwarte zebrania 
partyjne, w których szeroki udział bio- 
rą również i bezpartyjni.

W wielkiej kampanii 
nej — w studiowaniu 
XIX Zjazdu KPZR —
województwa bydgoskiego bierze u- 
dział w 2150 kursach ponad 38 tys. 
uczestników. Materiały historyczne-

ideologicz- 
materiałów 
na terenie

prasa burżuazyjna wymienia 6zereg 
drugorzędnych okoliczności, jak np. ___=__ __________„ - —
niesnaski między partiami prawicy, cuskiej brzemię podatkowe wzrosło 
j-ak decyzję stronnictwa MRP (tran- z 1.100 miliardów franków w 1948 r.

i w bieżącym ro­
ku, a w przyszłym roku łączna suma 
podatków wynieść miała 3.000 miliar­
dów franków- Według urzędowych da­
nych francuskich rosło z miesiąca na 
miesiąc bezrobocie — w związku z 
zamykaniem zakładów przemysło­
wych, spadkiem spożycia wewnętrz­
nego i utratą rynków zagranicznych.

Ludzie z „200 rodzin" rządzących 
Francją, ludzie wielkiego kapitału, 
stojący za gabinetem Pinaya, zdawali 
sobie sprawę z wzrostu niezadowole­
nia najszerszych mas ludowych i 
usiłowali przeciwdziałać radykaliza- 
cji społeczeństwa przez stosowanie 
drakońskich represji i areszty dzia­
łaczy robotniczych na modłę faszy­
stowską. Jedynym skutkiem tych usi­
łowań był dalszy wzrost nastrojów 
opozycyjnych, wyrażający się w po­
tężnych manifestacjach ludowych i 
we wzroście liczby głosów, oddawa­
nych na kandydatów komunistycznych

cuska chadecja) w sprawie wstrzy-jdo 2.773 miliardów 
mania się od głosu, gdy Pinay zażą- ku, a w przyszłym 
dał yotum zaufania; jak „opozycję" podatków wynieść r
tych czy innych polityków burżuazyj 
nych wobec takich czy innych posu­
nięć Pinaya itd. itd. Te wszystkie 
okoliczności — mniej lub bardziej 
ważne — odegrały pewną rolę w 
dymisji Pinaya, lecz oczywistą jest 
rzeczą, że są to tylko przejawy zna­
cznie bardziej istotnego zjawiska: 
całkowitego bankructwa dotychczaso­
wej polityki francuskich rządów bur- 
żuazyjnych, i to zarówno w dziedzi­
nie wewnętrznej, jak i zagranicznej.

Jeśli chodzi o politykę wewnętrz­
ną, to Pinay, który zaczął urzędowa­
nie od zapowiedzi stabilizacji życia 
gospodarczego, potrafił jedynie pogłę­
bić odziedziczone po poprzednich rzą­
dach inflację i kryzys ekonomiczny. 
Nieustanny wyścig cen i związana z 
tym pauperyzacja świata pracy — 
oto bilans szumnie reklamowanych_ ___ _________ _ . | lljUll lid Udw cAIlycri

posunięć gospodarczych Pinaya. Na- . w kolejnych wyborach samorządo- 
wet organ wielkiego kapitału francu-1 wych czy uzupełniających.

........................ 1 ■ ....... 1 — .. ........ .' 1 "

Antynarodowa polityka Pinaya w i skiej radzie atlantyckiej, 
dziedzinie gospodarczej pozostawała I po paryskiej 
w ścisłym związku z antynarodową 
polityką jego rządu w dziedzinie za­
granicznej. A tu porażki były nie­
mniej katastrofalne. Ulegając dykta­
towi amerykańskiemu, Pinay forso­
wał ratyfikację wojennych układów 
o Wehrmachcie, układów całkowicie 
sprzecznych z interesem narodowym 
Francji. Ulegając naciskowi Waszyn­
gtonu, Pinay przekazywał generałom 
amerykańskim coraz to nowe bazy 
i lotniska na terenie Francji, zamie­
niając ten piękny kraj w kolonię 
Stanów Zjednoczonych. Dodajmy do 
tego „brudną wojnę" w Vietnamie, 
wojnę coraz bardziej beznadziejną 
dla kolonizatorów francuskich; do­
dajmy narastającą falę narodowo­
wyzwoleńczą w Maroku, Tunisie i in 
nych francuskich posiadłościach w 
Afryce; dodajmy spór z Adenauerem 
o Zagłębie Saa.ry, bogate w Węgiel 
i stal — a będziemy mieli — jeszcze 
niekompletny — obraz niepowodzeń 
Pinaya.

Zbrojenie dywizji „atlantyckich" i 
wojna w Vietnamie, budowa baz dla 
Ridgwaya i reżym terroru policyjno- 
woj6kowego w Afryce Północnej — 
wszystko to kosztuje wiele miliardów 
franków. Jak pisał niedawno reak­
cyjny dziennik „Paris Presse", „nie 
możemy związać końca z końcem, 
tym bardziej, że oba końce trzyma w 
ręku generał Ridgway"... Toteż nie 
jest przypadkiem, że podobnie jak 

'jego poprzednik Faure po lizboń-

tak Pinay 
„potknął" się właśnie 

na sprawie budżetowej — na propo­
zycji dalszego podwyższenia podat­
ków. Nawet politykierzy burżuazyjni 
nie ośmielili się zdecydować na dal­
sze zaciskanie śruby podatkowej. Na­
stąpiła dymisja Pinaya.

Kto będzie następnym premierem 
Francji? Jeszcze nie wiadomo. Prezy­
dent Auriol, uważający siebie za 
„socjal-demoknatę", powierzył misję 
utworzenia nowego rządu gaulliście 
Jacque6 Soustelle, który uprzednio 
uzyskał na to zgodę generała de 
Gaulle‘a. Soustelle nie potrafił sklecić 
rządu- Ta oczywista próba uczynienia 
jeszcze jednego kroku w kierunku fa- 
seyzacji Francji nie udała się.

Z punktu widzenia narodu francu­
skiego istotna jest nie zmiana osoby 
premiera( lecz zmiana polityki rządu. 
Jak oświadczył Duclos -w imieniu 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
„nie chodzi o to, by na miejsce jed­
nego premiera przyszedł inny, któ­
ry by prowadził tę samą politykę. 
Chodzi o radykalną zmianę polityki, 
tak, jak tego wymagają interesy 
Francji".

go zjazdu studiuje młodzież woje­
wództwa w 430 zespołach szkolenia 
ZMP-owskiego. Imnadto na terenie 
miast i wsi pomorskich odbywają 
się tysiące odczytów i prelekcji po­
święconych wielkiemu Zjazdowi.
W Zakładach Wytwórczych Sprzętu 

Teletechnicznego w Bydgoszczy, na 
wszystkich kursach szkoleniowych i 
otwartych zebraniach partyjnych no­
towana jest stale 100-procentowa frek­
wencja. W ożywionej dyskusji biorą u- 
dział niemal wszyscy uczestnicy kur­
sów. przenosząc bogate doświadczenia 
XIX Zjazdu na swój odcinek pracy.

Historyczne materiały i uchwały 
XIX Zjazdu KPZR stały się podstawą 
ożywionej dyskusji wielu zebrań na 
wsi pomorskiej, Np. w pow. inowroc­
ławskim, na kilkudziesięciu kursach 
szkoleniowych zapoznaje się z mate­
riałami Zjazdu ponad 2000 partyjnych 
i bezpartyjnych chłopów. Frekwencja 
na każdym seminarium i kursie szko­
leniowym jest duża. W toku ożywio-

nej dyskusji zabierają głos liczni chło­
pi, podkreślając wielkie znaczenie XIX 
Zjazdu dla rozwoju naszego rolnictwa,

W przeszło 600 zespołach szkle­
nia ideologicznego utworzonych * 
gromadach I spółdzielniach produk­
cyjnych woj. olsztyńskiego, partyjni 
i bezpartyjni chłopi, młodzież i ko­
biety wiejskie studiują materiały 
historycznego XIX Zjazdu Partii 
Lenina • Stalina.
W gromadzie Gietrzwałd, pow. Ol­

sztyn. z inicjatywą zorganizowania ze­
społu szkoleniowego wystąpili przed­
stawiciele rdzennej ludności, chłopi 
Ramsz i Klein. Zebrania szkoleniowe 
cieszą się dużą frekwencją.

Zgon
Teofila Trzcińskiego

W Krakowie zmarł przeżywszy M 
lata Teofil Trzciński reżyser i były 
długoletni dyrektor Teatru im J. Sło­
wackiego oraz dyrektor teatrów W* 
Lwowie, Poznaniu, Warszawie i Wro­
cławiu.

Trzciński położył duże zasługi na 
polu kształcenia młodych kadr aktor­
skich.

Akcja upowszechnienia wiedzy rolniczej
Przemówienie radiowe min. Dąb-Kocioła

Tego właśnie żądają francuskie 
masy ludowe. A że głos ich jest co­
raz silniejszy, o tym świadczy dymi­
sja Pinaya, która jest porażką nie 
tylko samego Pinaya, lecz również 
jego przełożonych i sprzymierzeńców 
z Waszyngtonu 1 Bonn. G.J.

Po zakończeniu prac w^olu rozpo­
czął się w całym kraju okres intensyw­
nego szkolenia fachowego rolników po­
przez kursy i odczyty upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, prowadzane obecnie 
na szeroką skalę w gromadach i spół­
dzielniach produkcyjnych. V7 związku 
z tą akcją, min. Rolnictwa J. Dąb-Ko- 
cioł wygłosił przemówienie radiowe.

Jak oświadczył min. Dąb - Kocioł, w 
br. powołano w całej Polsce ponad 7.000 
lektorów, którzy wygłosili odczyty i po­
gadanki w 12 tys. gromad i w ponad 
1.500 spółdzielni produkcyjnych. Dano 
ponad 67 tys. pokazów filmowych, któ­
re obejrzało ok. 8.5 miliona widzów. 
Założono ponad 6 tys. poletek doświad­
czalnych, propagujących stosowanie 
najnowszych metod agrotechnicznych I 
uprawę nowych dochodowych roślin 
przemysłowych, technicznych I pa­
stewnych. Zorganizowano szereg wy­
staw rolniczych, które zwiedziło około 
550 tys. chłopów,

Państwo Ludowe doceniając wysiłki 
chłopów odznaczyło Krzyżami Zasługi 
1.150 mało i średniorolnych chłopów, 
280 członków spółdzielni produkcyh 
nych oraz 100 pracowników POM-ów, 
a 135 spółdzielców I 346 POM-owców 
odznakami przodowników pracy. Po* 
za tym liczni chłopi odznaczeni są i* 
osiągnięcia w hodowli trzody chlewnej 
odznaką „Wzorowy Hodowca*’,

W 1953 r. Min. Rolnictwa okaże chlo1 
pom jeszcze większą pomoc w zdoby* 
waniu wiedzy rolniczej. Na wieś wy­
ruszy około 9 tys. lektorów. Dotrą oni 
do 5.300 wst, w tym do 2 tys. spółdziel­
ni produkcyjnych Lektorzy, wśród któ­
rych są naukowcy, nauczyciele szkół 
rolniczych, agronomowie, zootechnicy, 
weterynarze i inni fachowcy rolni, wy­
głoszą 90 tys. pogadanek t odczytów. 
Oprócz tego projektuje się zorganizo­
wanie 86 tys. seansów filmowych o te­
matyce rolniczej, •



„Działaliśmy wbrew zasadniczym interesom polskiej racji stanu"

Ludobójcze plany wywiadu aniErykafiskiego przeciw Polsce
Oświadczenie kierownictwa »organizacji krajowej WIN«

Poniżej poda jemy treść pisemnego oświadczenia złożonego władzom 
bezpieczeństwa przez „komendanta" tzw „Organizacji Krajowej W1N" 
J. j. Kowalskiego i jego zastępcę S. Sieńko.

Cztery lata z górą minęły od dnia, 
kiedy po rozbić, u poprzedniego kie­
rownictwa i znacznej części organi­
zacji WiN przez władze bezpieczeń 
łtwa. objęliśmy k.erownictwo orga­
nizacji, aby kontynuować jej działał 
ność akietowaną przeciwko temu, co 
nazywaliśmy „reżimem" — przeciwko 
władzy ludowej w Pol6ce.

Gdy obejmowaliśmy kierownictwo 
resztkami organizacji WiN — spra 
wa wydawała nam się prosta i jasna. 
Przychodzil.śm; z terenowych ogniw 
organizacji, naoza akcja oyia dla nas 
daiszym ciągiem naszej działalności 
w okresie okupacji hitlerowskiej i w 
pierwszych latacn po przepędzeniu 
Niemców Stanowisko organizacji — 
dążność do zahamowania, a nawet — 
zgodnie z poglądami w.e.u sposród 

Głęboki kryzys »podziemia politycznego« w kraju
Zwracaliśmy się o pomoc i udział 

v pracach organ.zacji do ludzi po­
ważnych, którzy w okresie okupacji 
prachwali w szeregach AK. w orga 
pach „delegatury rządu na kraj". Co­
raz częściej — i to właśnie u ludzi 
najpoważniejszych, profesorów uni­
wersytetu, wybitnych działaczy poli­
tycznych — spotykaliśmy się z kate 
goryczną odmową

Mieliśmy w szeregach organizacji 
ludzi wyprobowunycu w dzimaiiiusci 
konspiracyjnej. 1 znowu — nawet z 
tego ideowego trzonu organizacji co­
raz więcej zaczęto się gdzieś „gubić", 
tichylac od udziału w naszej pracy. 
Jo samo — jak mogliśmy stwierdz.ć 
— dosonywaio się nawet na jeszcze 
Więaszą sitalę w iinnycn grupach „pod- 
liemia".

Wysłaliśmy kilku ludzi za granicę 
W przekonaniu, że tam przejdą wy­
szkolenie i powrocą do kraju. Więk 
izosc z nich jednak skorzystała z wy­
jazdu za granicę, aby „urządzić s.ę" 
na zachodzie na jakichkolwiek posad­
kach.

Nie było przypływu do organizacji, 
(zeregi jej kurczyiy się niepokojąco

Kurczyio s.ę niepokojąco 1 jej opar­
cie w społeczeństwie. Coraz częściej 
odmawiano nam lokali na cele orga 
Łzacyjne. To samo dotyczyło łącz­
ności, informacji i wszelkich innych 
ferm pomocy Z przerażeniem stwier 
duliśmy, że odchodzili od nas ludzie 
przeosiawiiający jakąś wartość, pozo- 
sawały natomiast przy nas typy 
ilenż.ewiczow&cich Kiemliczów, o pta 
ta mózgpj rękach przywykłych do 
„mokrej roboty", o wartości moral­
nej równej zeru. Przybyli do nas 
l zagranicy emisariusze stanowili rów­
nież typ awanturników, cynicznych 
kondotierów, obojętnych na losy na­
rodu, dbałych przede wszystkim o 
Wiaoną bezpośrednią korzyść.

Siybko, coraz szybciej stawaliś­
my Uę grupką oocą mys.om i uczu­
ciom nie tylko przeciętnego Pola­
ka, ale nawet tych środowisk, z 
którymi byJśmy blisko związani — 
dawnego AK czy dawnych zwolen­
ników „Londynu". ,
Z początku tłumaczyliśmy sobie to 

Wszystko osobistym załamaniem po 
śzczegolnycn jednostek Ale w miarę, 
jak fakty tego rodzaju stawały się 
Cjawiskiem powszechnym, jak napiy 
waty do nas w.adomości, że i w in 
tych grupacn „podziemia" dźieje s.ę 
tu samo, zaczęliśmy sobie Zdawać 
ś..awę, że niespesób tłumaczyć tego 
Stanu rzeczy jedynie uoawą piz^u 
lule rznącą sprawnością władz bez­
pieczeństwa i związanymi z tym re 
presjami, że chodzi tu o rzecz głębszą 
i bardziej istotną — m anow.cie, że 
edgradza się od nas społeczeństwo, 
te nawet te jego warstwy, które jak 
np inteligencja, były kiedyś w nie­
małym stopniu oparciem AK, porzu 
cają nas, uważając naszą działalność 
la fałszywą i szkodliwą. Wtedy to 
laczęiismy zastanawiać się poważnie 
hid argumentami, które p.erwotn.e 
loywaliśmy pogardliwym machnię­
ciem ręki, zaczęliśmy konfrontować 
je z naszą własną działalnością, z tym 
co działo się w kraju, z tym co w. 
dzieliśmy i czego stopniowo coraz 
więcej dowiadywaliśmy 6ię o stosun­
kach za granicą. Wyniki tej rewizji 
całej naszej ideologii i działalności - 
rewizji, którą przeprowadzaliśmy 
Itopni.iwo, pod naciskiem wypau 
ków — były dla nas wręcz druzgo­
cące.

Innymi oczyma zaczęliśmy patrzeć 
ba zasięg prac nad odbudową i prze 
budową gospodarczą kraju

Ogrom tych prac wystąpił przed na- 
ni czczego.nie dobitnie

Kierowaliśmy organizacją wtedy, 
kiedy na naszych oczach w Warsza­
wie rosły nowe dz.eln.ee mieszkalne, 
dziesiątki nowych fabryk, kiedy za­
częto wznosić Nową Hutę, kiedy od 
budowywał się stary Gdańsk, a na­
wet w odległym Białymstoku, niemal 
Całkowicie zniszczonym przez wojnę, 
tbudowana zestala na nowo cała pra 
wie dzielnice Śródmieścia Dowiady­
waliśmy się o powstających na* no 
wo całych gałęziach przemysłu, nie­
znanych przed 1939 r w naszym kra­
ju, o wielkich nowych zakładach 
przemysłowych na Ziemiach Zachod­
nich.

W obliczu tych faktów mimo 
wszelkich uprzedzeń zaczęliśmy 
zdawać sobie sprawę, że tylko czło­
wiek sprzedajny albo całkowicie za­
ślepiony mógł pozostawać obojętny 
lub nie dostrzegać wielkich prze- 
mhn Jakie zachodzą, mógł zaprze­
czać temu, że nowe wielkie budow­
nictwo podnosi Polskę i wzmacnia

nas — przekreślenia reform społecz 
nych, przeprowadzonych po 1945 r„ 
wiara w sojuszników zachodnich, 
Anglików i Amerykanów, wrogość do 
Związku Radzieckiego — wszystko to 
nie było dla nas czymś nowym, w 
tym wyrośliśmy, w tym zostaliśmy 
wychowani. Zadanie jakie sobie sta­
wialiśmy brzmiało: kontynuować wal­
kę w imię starych haseł. Im bardziej 
jednak wchodziliśmy w tok' prac 
organizacji, tym bardziej stawało 6ię 
jasne, że organizacja WiN — i nie 
tylko ona, ale całość tego, co przy­
wykliśmy określać nazwą: „podzie­
mie polityczne" w kraju — przeży­
wa głęboki kryzys.

Stanęliśmy w obliczu sizeregu nie­
pokojących i niezrozumiałych dla nas 
z początku faktów.

Jej siły, mógł opierać się nadal 
przeświadczeniu, które przenikało 
do świadomości wbrew oporom daw­
nej argumentacji.
Śledziliśmy za stanem kultury poi 

sklej. 1 tutaj znowu mimo naszej nie­
chętnej postawy wobec tego, co zacho­
dziło w kraju, nie mogliśmy nie wi­
dzieć takich niezaprzeczalayca faktów 
jak likwidacja analfabetyzmu, rozbu­
dowa szkolnictwa wszelkich typów, u- 
powszechnienie — nieosiągalne nigdy 
w warunkach przedwojennych — bez­
spornych osiągnięć kultury narodo­
wej np. dziel Mickiewicza i Słowac­
kiego, Prusa czy Orzeszkowej, głęboki 
pietyzm, troska i opieka nad zabytka­
mi kultury narodowej, konserwacja i 
odbudowa zabytkowych gmachów i 
kościołów.

Zrozumieliśmy, że w tych wszyst­
kich osiągnięciach leży źródło prze­
mian psychicznych, jakie w stosunku 
do nowego ustroju stwierdzaliśmy na 
wet w środowiskach uważanych przez 
nas za tradycyjnie opozycyjne, trady­
cyjnie „londyńskie". Do władzy, która 
w sposób tak oczywisty wzmacnia Pol­
skę, rozwija kulturę narodu — Polak 
nie może na długą metę odnosić się 
negatywnie nawet wtedy, jeśli nie ak­
ceptuje szeregu koncepcji i poglądów 
tej władzy.

W miarę, jak konfrontowaliśmy na 
szą działalność z taktami, z uczuciami 
i myślami społeczeństwa — rósł nasz 
wewnętrzny niepokój i sprzeciw prze­
ciwko temu, co niedawno jeszcze u- 
ważaliśmy za słuszne, co robiliśmy i 
chcieliśmy robić.

Jest bezsporne dla każdego, kto znaj­
duje się w kraju 1 czuje tętno jego 
życia, że każdy człowiek w Polsce pra 
gnie pokoju. Pragnienie utrzymania 1 
umocnienia pokoju — to jedno z tych 
uczuć, które jednoczą cały naród pol­
ski, tak ciężko doświadczony w minio­
nej wojnie i z taką ofiarnością odbu­
dowujący swój kraj po straszliwych 
wojennych zniszczeniach.

A my? My żyliśmy nadzieją na 
wojnę, oczekiwaniem wojny z mie- 

: siąca na miesiąc. Każde niemal 
' saierowane do nas z zagranicy 
; spi awozuanie rozpoczynało się ou a- 
I nalizy perspektyw wojennych. Nasi ko- 
: respondenci za granicą — nie tylko 
WiN owcy, ale wszyscy przedstawiciele 

j emigi ancKicn grupek politycznych — 
i rozpaczliwie czepiali się poły najbar- 
• dziej wojowniczych ugrupowań ame- 
'■ rykańskich. Starali się dostarczyć im 
argumentów i materiałów dla przefor­
sowania koncepcji najbardziej awan­
turniczych, zmierzających do przyśpie­
szenia wojny. Nawet w czasie rozmów 
toczonych w Watykanie z O. Turow­
skim generałem zakonu Pallotynów, 
rozważane były przede wszystkim per­
spektywy szybkiej wojny.

Nasze plany polityczne układane hy- 
ły pod kątem widzenia wojny, w imię 
jej przyśpieszenia, w imię przeniesie­
nia działań wojennych na teren na­
szego kraju.

„Przewidujemy, że wojna będzie 
długotrwała i będzie miała charak­
ter niszczycielski" — pisała nam je­
szcze w 1950 r z satysfakcją „Mon­
townia" — .„sztab główny" Andersa 
i Kopańskiego, snując na tym tle za­
dania i dla nas.
Nic me mogło i nie może być bar­

dziej sprzeczne z interesami narodu 
polskiego, z pragnieniami każdego Po­
laka.

Olbrzymia większość naszego społe­
czeństwa w kraju uznaje za słuszne 
podstawowe reformy społeczne doko­
nane w Polsce.

„Punktem wyjściowym dla zrozu­
mienia nas jest zdanie sobie dokładnie 
sprawy z ogromnego zradykalizowa- 
nia ogółu społeczeństwa. To co przed 
wojną i w czasie okupacji określało się 
mianem postulatów komunistycznych, 
a co obecnie zostało zrealizowane, o- 
cemane jest przez ogol jako dobre i 
słuszne" — pisał do Londynu za na­
szym pośrednictwem jeden z ostat­
nich „mohikanów" kontynuujących u- 
porczywie w kraju akcję podziemną.

To stanowisko ogółu społeczeństwa 
stało się dla nas szczególnie zrozumia­
łe, gdy chodzi o kontrast między go­
spodarką obecną a gospodarką kapita­
łu zagranicznego w dawnej Polsce. Pa­
miętamy przecież, jak nawet w przed­
wojennym Sejmie, minister przemysłu 
i handlu musial kiedyś napiętnować 
mianem „szmat" polskich „sztroma- 
nów“ amerykańskiego magnata górni­
czo - hutniczego Harrimana. Ten sam 
Harriman nadaje dzisiaj ton polityce 

i Stanów Zjednoczonych, jest jednym z 
głównych inspiratorów w wojnie, w

której mieliśmy pomagać Amerykanom 
i marzy niewątpliwie o powrocie na 
nasz Śląsk do swych dawnych kopalń i 
hut Francja dzisiejsza, jak wiemy z 
tamtejszych raportów,' przedstawia 
szczególnie smutny obraz amerykań­
skiej gospodarki. Pamiętamy jak przy­
słany do nas emisariusz „delegatury 
zagranicznej WIN“ „Adam" — Borycz­
ko w czasie swego pobytu w Warszawie 
cytował nam słowa dyrektora amery­
kańskiego koncernu naftowego na 
Francję — szwagra jednego ze współ­

W emigranckim bagnie zdrady narodowej
Całe społeczeństwo jest dumne z za­

siedlania Ziem Zachodnich. Odzyska­
nie tych ziem przez Polskę — to bez­
spornie jeden z wielkich punktów 
zwrotnych w dziejach naszego narodu. 
Nienaruszalność naszych granic za­
chodnich — to dla każdego Polaka je­
den z naczelnych nakazów naszej na­
rodowej racji stanu. A jaki jest sto­
sunek ośrodków anglo - amerykańskich 
do Ziem Zachodnich, do granicy na 
Odrze i Nysie?
Nalegaliśmy, aby stanowisko tych ośro 

dków było wyjaśnione i ze sprawozdań, 
jakie otrzymywaliśmy z zagranicy 
wynikało w sposób niedwuznaczny, że 
właśnie te prowojenne i awanturnicze 
ugrupowania angielskie i amerykań­
skie, na które najbardziej liczyliśmy w 
swej działalności przeciwko władzy lu­
dowej w Polsce — popierają antypolski 
rewizjonizm niemiecki. Co do tego nikt 
z naszych korespondentów nie miał i 
nie mógł mieć żadnych złudzeń.

„W Ameryce demokraci są zdecydo­
wani oddać połowę Ziem Odzyskanych 
Niemcom... Opinia republikanów jest 
mniej zdecydowana, są skłonni oddać 
Niemcom nawet całe Ziemie Odzyska­
ne" — mówił Mikołajczyk naszemu 
przedstawicielowi „Markowi" J. Ma- 
cioik.iwi jeszcze w czerwcu 1948 r W 
październiku 1949 r. Churchill oświad­
czył w czasie poufnej rozmowy Miko­
łajczykowi wręcz, że będzie prowadził 
akcję o rewizję naszej granicy zachod­
niej.

Jeden z przedstawicieli wywiadu a- 
merykańskiego w czasie pertraktacji z 
„Monterem" — Chruścielem ośmielił 
się mówić o zagwarantowaniu Polsce, 
która ma dziś przeszło 400 km. wybrze­
ża morskiego.....dostępu do morza"!

To wszystko oświadczali nam czoło­
wi przedstawiciele naszych „sojuszni­
ków" w chwili kiedy Związek Radziec­
ki popierał całą swą silą stanowisko 
polskjje w sprawie granicy na-Odrze i 
Nysie. Z zagranicy kazałi-nam szukać 
dowodów, że to komuniści chcą wyrzec 
się ziem zachodnich. Szukaliśmy go­
rączkowo i znaleźliśmy — uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie przez rząd Nie­
miec Wschodnich, olbrzymie sumy, 
przeznaczone przez rząd Polski Ludo­
wej na inwestycje na tych ziemiach, 
dziesiątki serdecznych wypowiedzi ra­
dzieckich o osiągnięciach Pol; ki na Za­
chodzie.

Antypolskim trumanowskim „demo­
kratom", czy eisenhowerowskim ,>re. 
publikanom" amerykańskim, antypol­
skiemu rewizjoniście Churchillowi wy­
sługują się natomiast nasze emigran- 
ckie kliki i kliczki.

Nasi emlgranccy, pożal się Boże, 
„działacze" kazali nam w kraju wy­
sługiwać się temu wywiadowi ame­
rykańskiemu, który ciice nas pozoa- 
wić naszego wybrzeża, chcleli zamie­
nić nas w kraju w agenturę tych pro­
tektorów hitlerowskiej Czwartej 
Rzeszy i wściekłego antypolskiego re- 
wizjonizmu!
Cóż są warte wszystkie zapewnienia 

o rzekomym „patriotyzmie" emigran- 
ckich politykierów i generałów, cóż są 
warte wszystkie szumne deklaracje o 
ich rzekomej obronie granic zachod­
nich, kiedy równocześnie, wiedząc o 
antypolskim stanowisku Eisenhowerów 
i Churchillów nie tylko usiłują je u- 
kryć przed narodem, ale wysługują się 
ze wszystkich sił, pomagają im w ich 
antypolskich knowaniach wojennych, 
zaprzęgli się na życie i śmierć do ich 
służby szpiegowskiej i dywersyjnej.

A zresztą — czy sami przedstawiciele 
emigranckich klik nie wyrzekli się już 
faktycznie granicy na Odrze i Nysie? 
O Andersie pisał nam wręcz „Marek", 
że jeśli Amerykanie i Anglicy go po­
prą przeciwko jego emigranckim kon­
kurentom. to okaże on „ustępliwość w 
sprawie granic zachodnich". To samo 
twierdzą — nie bez podstaw — zwo­
lennicy Andersa o Mikołajczyku. Czy 
może być coś bardziej sprzecznego z 
podstawowymi interesami narodu pol­
skiego, z uczuciami i myślami każdego 
Polaka.

Zastanawialiśmy się nad tym, jak 
ludzie, których przecie stosunkowo 
niedawno jeszcze uważaliśmy za pa­
triotów, mogą stoczyć się do tak jaw­
nej * oczywistej zdrady narodowej, 
jak mogą być tak zaślepieni, by li­
czyć, że znajdą w kraju wspólników 
dla takiej łajdackiej, antynarodowej, 
wrogiej Polsce roboty.

Przeciw zbrodniczej akcji Amerykanów 
i ich emigracyjnych najmitów

Wywiad amerykański wierzył, że 
kupił nas za judaszowe dolary, że zna­
lazł w kraju polskich najmitów dla 
antypolskiej roboty. Sprzedali nas wy­
wiadowi amerykańskiemu — w pełnej 
świadomości przestępczego czynu — 
nie tylko „Marek" — Józef Maciołek i 
„Pol" — płk. armii USA Sapieha, któ­
rzy brali udział w podpisywaniu tej

pracowników tej „delegatury" płk. 
Bokszczanina, że plan Marshalla — to 
pętla na szyi gospodarki francuskiej.

Cóż dziwnego, że nasze społeczeństwo 
zdecydowanie odrzuca wszystkich, 
pragnących nawrotu do starych czasów 
panowania obcego kapitału w Polsce!

Czy nasza pozycja nie musiala izo­
lować nas od narodu, którego charak­
ter i nastroje określa dziś w coraz 
bardziej rosnącym stopniu wielki i 
twórczy wysiłek ludzi pracy, ich o- 
siągnięcia?

Zatrzymaliśmy się przede wszystkim 
na obrazie, jaki przedstawiają grupki 
polityczne polskie na zachodzie —- na 
„emigranckim bagienku" — jak okreś­
lał je w liście do nas „Wacław" — Go­
łąb Tomasz. Ponury to obraz zwyrod­
nienia: spory dokoła zagadnienia komu 
wolno, a komu nie wolno brać dolary 
od obcych wywiadów, „kasowe porozu­
mienie" w rodzaju „Rady Politycznej", 
związanej nie wspólną ideą a dostępem 
do jednej kasy, z której można czerpać, 

prześciganie się w usłużności, zwłaszcza 
w stosunku do tych, którzy dysponują 
zasobną kasą, wzajemne powszechne 
obrzucanie się obelgami, kopanie na­
wzajem pod sobą dołków — znów prze­
de wszystkim u obcych. Po głębszym 
rozważeniu sprawy doszliśmy jednak 
do przekonania, że to zwyrodnienie nie 
jest bynajmniej przypadkowe, że wyni­
ka ono z samej istoty tych emigran­
ckich klik, z istoty polityki Jaką chcie­
liśmy prowadzić. Nie można zwalczać 
w Polsce „reżimu" — czyli mówiąc ję­
zykiem zrozumiałym dla każdego w 
kraju — władzy ludowej — nie działa­
jąc równocześnie przeciwko interesom 
narodu polskiego. Wrogowie władzy lu­
dowej są zarazem — i nie mogą nie być 

i — wrogami narodu polskiego.
1

W XIX wieku słowo Polak znaczyło 
dla świata: człowiek postępowy i re­
wolucjonista. Interesy narodu polskie­
go były identyczne z interesami euro­
pejskiego postępu. I dziś powtarza się 
ta sama sytuacja.

„U Anglików i Amerykanów pogłę­
bia się przekonanie, że wszyscy Pola­
cy są komunistami" — żalił nam się 
„Adam", w czasie swego pobytu w 
Warszawie w 1950 r. To jest niepraw­
da — nie wszyscy Polacy są komuni­
stami. Ale wszyscy Polacy zgadzają się 
z komunistami, jeśli idzie o pragnie­
nie pokoju, o uniezależnienie kraju od 
kapitału, o wolę rozbudowy siły gospo­
darczej Polski, o rozwój kultury naro­
dowej, o obronę granicy na Odrze i 
Nysie. Kto jest przeciwko tym postu­
latom jest naszym wrogiem, kto jest 
za nimi — jest naszym sojusznikiem. 
Tak myśli całe nasze społeczeństwo — 
nawet ci, którzy są dalecy od komu­
nizmu i marksizmu. Ta postawa spo­
łeczeństwa znalazła wyraz w wybo­
rach do Sejmu w 1952 r.

Nasza organizacja działała prze- 
i ciwko tym zasadniczym wskazaniom 

narodowej racji stanu. Tutaj tkwi 
najgłębsza przyczyna rozkładu na­
szej organizacji, demoralizacji i u- 
cieczki jej kadr, oddalania się od 
niej dawnych sympatyków i przyja­
ciół. Tu tkwi przyczyna nieuniknio­
nego rozkładu I unadku każdej nró- 
by akcji „podzkmla" w Polsce, które 
straciło po prostu grunt pod nogami, 
nie może liczyć w kraju na popar­
cie.
Uświadomiliśmy to sobie ostatecznie 

w chwili, kiedy w listopadzie 1950 r. 
nastąpiło zawarcie „porozumienia" 
między „delegaturą WiN za granicą" 1 

I amerykańskim wywiadem. Trudno 
było doprawdy bardziej cynicznie ob­
nażyć ten stan rzeczy, w którym ugru­
powania występujące przeciwko wła­
dzy ludowej w Polsce są dla kierow­
ników polityki amerykańskiej tylko 
narzędziem w ich wysiłkach rozpęta­
nia nowej światowej wojny, w ich dą­
żeniu do panowania nad światem, do 
zagarnięcia nowych terenów w imię 
swych zysków.

Kierownik „delegatury" — „Marok", 
znając zapotrzebowanie swych amery 
kańskich kontrahentów, ułoży! rzeko­
mo od nas pochodzące podstawowe 
punkty dotyczące tej umowy. Zapew­
nił tam między innymi, że „organiza­
cja nasza zdaje sobie sprawę z tego, 
że Stany Zjednoczone nie mają żad 
nych interesów sprzecznych z racją 
stanu naszego kraju" — wtedy, kiedy 
wiedział doskonale, że jego amery­
kańscy rozmówcy są wrogami na­
szych granic zachodnich. Zobowiązał 
się do zbierania dla wywiadu amery­
kańskiego informacji „w dziedzinie 
wojskowej, życia gospodarczego, poli 
tycznego i społecznego". Za wszystkie 
te usługi Amerykanie zobowiązali się 
płacić organizacji stałą subwencję. U- 
mowa została podpisana przez „Mar­
ka" — Maciolka i „Eugeniusza" kie­
rownika wywiadu amerykańskiego na 
Europę Zachodnią, który specjalnie w 
tym celu przyjechał z Waszyngtonu do 
Niemiec Zachodnich.

umowy, lecz również ci, którzy byli o 
tej umowie poinformowani, uznali ją 
za słuszną, doradzali nam jej podpisa­
nie — sztab Andersa i Kopańskiego, 
Mikołajczyk i Popiel, przedstawiciele 
Rady Politycznej, kierownicy WRN 
Zaremba, Białas oraz endecy Bielecki 
i Sojka.

W chwili kiedyśmy zrozumieli ten 

stan rzeczy, wzmogła się nasza rozter­
ka. W całej grozie stanął przed nami 
obraz tej przestępczej akcji. Postano­
wiliśmy:

Nie będziemy narzędziem obcych I 
wrogich Polsce sił. Będziemy bronili 
Polski i interesów narodu polskiego 
przeciwko tym siłom.

Nie będziemy wbrew woli społeczeń­
stwa utrzymywali resztek organizacji 
WiN, nie będziemy zębami zbierali na 
nowo rozbitych resztek organizacji i 
uganiali za każdym, kto się z niej 
chyłkiem wymyka.

Będziemy organizację stopniowo li­
kwidowali.

Nie będziemy werbowali wykolejo­
nych jednostek spośród młodzieży dla 
amerykańskiego wywiadu, nie będzie­
my ostatecznie łamali im życia, pcha­
li ich do więzień i na śmierć.

Staniemy na drodze obcych agen­
tur, by nie dopuścić ich do obalamu- 
conych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej działalno­
ści wypełniają nasze wysiłki zmierza­
jące do sparaliżowania prób rozwija­
nia w Polsce roboty szpiegowsko dy­
wersyjnej, podejmowanych przez A- 
merykanów i ich emigracyjnych naj­
mitów.

Na wielokrotne domagania ujawnie­
nia struktury organizacji, jej „pio­
nów", składu jej instancji kierowni­
czych odpowiadaliśmy powołaniem się 
na wymogi konspiracji. W rzeczywi­
stości od dłuższego czasu rozpuścili­
śmy niedobitki organizacji — ku ich 
własnemu niemałemu zadowoleniu — 
pozostawiając tylko tyle, ile było ko­
nieczne dla utrzymania łączności z za­
granicą.

Nie mogliśmy podać komukolwiek 
struktury naszych „pionów" Wydzia­
łu „T“ — (wojskowego) czy „Noteci" 
(wywiadu) przy kierownictwie, gdyż 
one po prostu nie istniały.

Sparaliżowaliśmy skutecznie próby 
uprawiania wywiadu za pośrednic­
twem naszych ogniw organizacyjnych. 
Posyłaliśmy na odczepne „Markowi" 
elaboraty, o których słusznie powie­
dział ktoś z jego emigranckich przy­
jaciół, że można by je równie dobrze 
pisać w Londynie czy Paryżu na pod­
stawie warszawskich gazet. Nie dosta­
li od nas panowie z amerykańskiego 
wywiadu nawet takich, gorąco przez

»Plan Wulkan« — ludobójczy plan zniszczenia 
narodu polskiego

W listopadzie 1951 r. Amerykanie 
przekazali nam tzw. „Plan Wulkan", 
tj. ich zlecenie na okres, gdy Stany 
Zjednoczone rozpętają wojnę. W trze­
źwej ocenie swej realnej siły nawet 
amerykańscy sztabowcy przewidują, 
że na początku sprowokowanej przez 
nich wojny przyjdzie im się wycofać 
z okupowanej dziś przez nich części 
Europy. Dlatego „Pl&n Wulkan" sta­
nowi część ogólnoatlantyckiego Retar- 
dialion. plan — „planu opóźnienia" 
amerykańskiego odwrotu z Europy. 
W planie tym chodzi Amerykanom — 
jak informowała nas w swej ocenie 
„Montownia" (sztab Andersa) — o 
przedłużenie amerykańskiego odwro­
tu z Europy na czas dłuższy od trzech 
miesięcy, co ma pozwolić na grunto­
wne zniszczenie przemysłu Niemiec 
Zach., Francji, Włoch i innych syg­
natariuszy paktu atlantyckiego.

W „Planie Wulkan" żądano od nas, 
bysmy zorganizowali zbrojną dywer­
sję już na samym początku konflik­
tu. Innymi słowy — Polacy mieli gi­
nąć za to, aby możliwie jak najwięk­
sza liczba żołnierzy amerykańskich 
oraz wszelkich Adenauerów, Schu­
manów, Ollenhauerów i innych kola­
borantów amerykańskich zdołała cało 
i z komfortem wycofać się z Europy!

„Plan Wulkan" przewidywał na­
sze zobowiązanie „wytypowania i 
wskazania Amerykanom celów i 
obiektów do bombardowania, głów­
nie węzłów kolejowych i rejonów 
przeładunkowych jak również ni­
szczenia tych obiektów". Każdy 
większy ośrodek miejski — to wę­
zeł koiejowy, olbrzymia część War­
szawy, olbrzymia część Zagłębia 
Śląsko-Dąbrowskiego przylega bez­
pośrednio do terenu węzła kolejo­
wego. Innymi słowy Amerykanie i 
ich emigranccy najmici żądali od 

. nas, abyśmy pomogli im w zbom­
bardowaniu i zniszczeniu najważ­
niejszych ośrodków kraju!
„Plan doręczony obecnie... — mu- 

siał przyznać w swej ocenie piśanej 
do nas Bokszczanin — nie zawiera 
już propozycji czy sugestii podanych 
jako materiał dyskusyjny, lecz wy­
raźnie sformułowane zadąnia, posta­
wione w formie żądań popartych 
groźbą w razie ich nieprzyjęcia. Jest 
to ultimatum, które możni, by ująć 
następująco: albo przyjmujecie nasze 
żądania i poddacie się kontroli w ich 
przygotowaniu i wykonaniu w grani­
cach przez nas wymaganych, albo 
stosunek nasz do was ulegnie zmia­
nie, co znajduje swój wyraz w ogra­
niczeniu lub może nawet zaprzesta­
niu udzielanej wam pomocy material­
nej i rzeczowej. Uzależnienie wysoko­
ści budżetu od odpowiedzi organiza­
cji WiN w kraju potwierdza to cał­
kowicie i jest właśnie tą groźbą, o 
której już wspomniałem".

Czy można bardziej brutalnie wy­
razić stanowisko kapitalistycznego 
handlarza: „ja płacę, ja wymagam". I 
ten plan, tak scharakteryzowany ra­
dził nam po drobniejszych targach i 
poprawkach przyjąć nie tylko Bok­
szczanin, ale i śztab Andersa!

Jakże zadowoleni byliśmy, otrzy­
mując ten plan, że trafił on do nas, 
że mieliśmy możność storpedowania i

nich pożądanych informacji z codzien­
nego życia kraju, jak ceny towarów 
czy stopień zaopatrzenia poszczegól­
nych ośrodków w artykuły konsum- 
cyjne- Jedyne, co po wielokrotnych na­
tarczywych żądaniach posłaliśmy im 
prócz fikcyjnych, wyssanych z palca 
„informacji" — to spis potraw z jed­
nej z restauracji warszawskich, spis, 
który mógł z łatwością zabrać z sali 
każdy urzędnik amerykańskiej amba­
sady w Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego życia, 
od wszystkiego, co dzieje się w Pol­
sce panowie z kliczek emigranckich i 
ich amerykańscy mocodawcy, jeśli te, 
zbierane z sufitu dane wywiadowcze, 
uchodziły za poważne źródło „wiedzy 
o Polsce dzisiejszej" me tylko wszel­
kich Pomianów, Borów i innych Mi­
kołajczyków czy Andersów, lecz rów­
nież, jak zapewniał nas „Marek", 
„najwyższych czynników" amerykań­
skich. O jakże całkowitym bezgra­
nicznym oderwaniu od kraju świad­
czył przysłany nam projekt ulotki na 
22 lipca 1951 r., w którym jako mi­
tyczny „wielkorządca polski" figuruje 
jakiś tajemniczy „Łomonosow', nie 
znany nikomu w kraju!

O Jakiejże głupocie, bezradności i 
awanturnictwie kierowników wywia­
du amerykańskiego i takiego np. p. 
Bliss Lane świadczy fakt, że mogli 
oni uważać niemal nie istniejącą od 
dłuższego czasu organizację WiN za 
najpotężniejszą organizację „podzie­
mia" w Polsce, a z „przedstawicie­
lem" tej fikcyjnej organizacji toczył 
długie rozmowy zastępca sekretarza 
Departamentu Wojny USA p. Royall,

Jakże nic nie wiedzą, co się dzie­
je w Polsce, jeśli na prośbę „Pola" 
Sapiehy amerykański szef sztabu 
Bradley osobiście interweniował, by 
przyśpieszyć zawarcie umowy i da­
wno już nie Istniejącą organizacją, 
jeśli mogli uwierzyć bredniom 
„Marka", że ta niemal nie Istniejąca 
organizacja może postawić do ich 
dyspozycji sto tysięcy zbrojnycl. naj­
mitów!
Wszystko to, co nastąpiło po pod­

pisaniu „porozumienia" z Ameryka­
nami, utwierdziło nas w słuszności 
naszego stanowiska, odsłoniło w spo­
sób jeszcze bardziej wyraźny praw­
dziwe intencje Amerykanów i ich 
zbrodnicze zamysły.

zdemaskowania tych łajdackich za­
miarów szafowania polską krwią, ni­
szczenia polskimi rękoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich wro- 
giWrfafdaWf-fiotóRiŚrtiU" celów, dla 
zapewnienia wygodnego życia garstce 
wyrzutków narodu!

Podobnie bezczelny charakter no­
siły pytania, jakie postawił we wrze­
śniu 1952 r. „delegaturze WiN za 
granicą" wywiad amerykański i które 
ta „delegatura" przekazała z kolei 
nam do rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojskowych, 

dyslokacji wojska, wyposażenia tech­
nicznego naszej armii, naszych efek- 
tywów wojskowych, nawet nazwisk 
dowódców.

Wielkich budowli przemysłowych w 
Polsce, wznoszonych przez naród z 
wysiłkiem i ofiarnością — budowli, 
które posiadają decydujące znaczenie 
dla przyszłości naszego kraju, dla do­
brobytu i niepodległości Polski — ta­
kich jak Ursus i Żerań, Nowa Huta 
i wrocławski Pafawag.

Szeregu Instytutów naukowych, ta­
kich jak np. Państwowy Instytut Hi­
gieny.

Sens tych pytań jest niedwuznacz­
ny. Jeśli mowa o obiektach przemy­
słowych — chodzi o materiał dla sa­
botażu i dywersji w okresie pokoju, 
materiał dla bombardowania w razie 
wojny. Amerykanie i ich polscy naj­
mici z różnych grup zagranicznych 
chcieli znaleźć polskie ręce, które by 
im pomogły niszczyć ogólnonarodowy 
dorobek, pomogły im niszczyć to, z 
czego słusznie dumny jest i z czym 
wiąże swe nadzieje cały naród polski.

Jeśli mowa o Instytucie Higieny — 
to Amerykanom chodzi o to, aby mieć 
możność utrudniania narodowi pol­
skiemu walki z chorobami zakaźny­
mi. Amerykanie za pośrednictwem 
i przy pomocy swych emigranckich 
najmitów polskiego pochodzenia chcą 
znaleźć w kraju polskie ręce, które 
by pomogły im w przeszkadzaniu o- 
bronie polskich dzieci, polskich miast 
i polskich wsi przed wszelkiego ro­
dzaju zarazkami, które chcieliby na 
nas zrzucić.

Jakże źle Amerykanie znają naród 
polski! Cały ten dokument to świa­
dectwo bezgranicznej żołdackiej py­
chy Ridgwayów, głębokiej pogardy 
Dullesów dla wszelkich wartości ludz­
kich, wartości, które nie dają się wy­
cenić i kupić za dolary. Amerykańscy 
szefowie wywiadu mylą się jednak 
gruntownie, oceniając naród na6z po­
dług 6wych emigranckich utrzymań- 
ków. Zwyrodnialcy, oferujący się w 
Londynie, w Paryżu czy w Nowym 
Jorku za odpowiednią zapłatę do 
wszelkich usług i do każdej antyna­
rodowej roboty pp- Zaleski i Odzieżyń- 
ski, Sosnkowski i Anders, Kopański 
i Pełczyński, Bielecki i Berezowski, 
Żenczykowski i Rowmund Piłsudski, 
Pomian. Mikołajczyk i Wójcik. Popiel 
i Sieniewicz, Korboński i Bagiński, 
Arciszewski i Białas. Ciołkosz i Za­
remba i wszyscy im podobni — daw­
no już zatracili wszelkie cechy Po­
laka.
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Trzeba iść stale naprzód Teatr Dramatycznu >Berliner Ensemblei

Pod rozwago spółdzielcom ze Sfoszyc
na gościnnych występach m Warszawie

— Co za dziwaczna dyskusja. Na ze­
braniu partyjnym mówisz o uśmiechach 
przewodniczącego. Może wpiszesz^ ‘do pro- 
le a tyle’ razy dziennie"? — Wasilij usi­
łował szorstkim żartem zamaskować 
wzruszenie. , m ...

— Nie chcesz mnie zrozumieć, Wasili­
ju Kuźmlczu: A przecież mówię z tobą 
o tym, co najważniejsze — skąd blerze 
się u ciebie ta ponurość? Stąd, żeś stra­
cił wiarę w otaczających clę ludzi.

— Wszystko głupstwa.
— Wedłng ciebie głupstwa

(Od naszego specjalnego wysłannika)

___  ____  ___ — rzuciła 
ostro — Kiedy usiłuję'mówić z tobą o 
Istocie rzeczy, o źródle twoich błędów — 
nazywasz to głupstwem! Dobrze: Zacznę 
rozmawiać Inaczej.

Walentyna odeszła od stołu i stanęła 
naprzeciw Wasilija. Znów zmieniła się 
w jego oczach.

„Pieprz me baba: — pomyślał. Z taką 
trzeba trzymać się ostro. Bo cię tak ob- 
jedzie i wyprowadzi, że Języka w gębie 
zapomnisz".

— O istocie rzeczy nie chcesz mówić, 
Wasiliju Kużmiczu? Dobrze, porozmawia­
my więc o tym, jak się przejawia ta 
istota, o twojej metodzie kierowania 
tudżml... nie potrafiłeś przeprowadzić tak 
prostej sprawy, jak punktualne wycho­
dzenie ludzi do pracy. Bo albo siedzisz 
w zarządzie, albo zajęty jesteś pisaniem 
nagan... Czy często byłeś z nimi w polu 
albo w lesie? Coś zrobił, by zaintereso­
wać kołchoźników pracą 1 pokazać im 
Jej perspektywy? Coś zrobił, żeby zorga­
nizować współzawodnictwo? Wywiesiłeś 
tablicę z wynikami? Umiałeś zaintereso­
wać nimi ludzi? Komu, gdzie, kiedy mó­
wiłeś o metodach pracy swych najlep- 
szych brygadzistów?

— Bo nie ma Ich w kołchozie. Żadnych 
najlepszych metod

— Jeśli nie ma, 
To dowód, że nie 
ludzi na najlepsze 
niewart złamanego 
nik.

Im ostrzej przemawiała, tym lżej robi­
ło się Wasilijowi na sercu. Widział przy

■ sobie człowieka, który umie mówić szcze­
rze i z przekonaniem, umie wytknąć 
błędy, naprowadzić na właściwą myśl, u 
dzielić dobrej rady." (z książki H. Nl- 
kołajewej pt. “ ' 
1950 r. Nagrodą

ragę, później zdruzgotanej rozpacią i 
nędzą. Oto przed Wami dobra, nieco 
zahukana, zalękniona Pelagia Wlaso- 
wa, żona i matka robotnika, okrutnie 
wyzyskiwanego przez wielkiego fa­
brykanta rosyjskiego, którego intere- 
sów strzeże carslu aparat państwo­
wy.

Na rozsnuwającą się płócienną kur- 
tynkę projektor rzucił lakoniczny na­
pis: rok, miejsce akcji, temat sceny. 
Na horyzont rozpięty wokół sceny a- 
parat projekcyjny rzucił ogromne 
„dekoracje", nieruchomy film o bar­
wach brudno - sinych, przedstawiają­
cy wielkie kominy, wysokie mury fa­
bryk, ponure domy, W wielkim pudle, 
umieszczonym na pierwszym planie 
sceny, i którego wnętrze wykonane 
jest z jak najbardziej realistyczną pro. 
stotą — oprawa sceniczna Caspara 
Nehera — widzimy nędzną izdebkę 
Własowej. Pelagia zagląda do garnka 
z. wodnistą nleomaszczoną zupą. Mó­
wi zwracając się wprost do publicz­
ności. Mówi o życiu 6wego syna, życiu 
swoim — o nędzy.

Albo inna scena: syn Własowej, 
Paweł — gra go Ernst Kohler —wraz 
z towarzyszami partyjnymi, wśród 
których przywódca grupy, mechanik 
Siemion Łapkin — gra go wyraziście 
Ernst Busch. z wielką siłą uczucia 
wykonując partie śpiewane — odbi­
jają ulotki. Wpada carska policja. He­
lena Weigel, odwrócona do widowni— 
całą postawą, pochyleniem głowy i 
pleców wyraża napięcie miotających 
nią przeżyć. Albo „Kopiejka": scena 
organizowania strajku w fabryce bo­
gacza Suchlinowa. którv obniżył ro­
botnikom i tak już głodowe płace. 
Matka roznosi ulotki.

Teatr opowiada, wyraża, 
agituje. Jak 
chór, zjawia się 
warzyszy Pawła 
le i wnosi swój 
w postaci pieśni 
piękną muzykę 
Eisler. Są sceny, 
się tego chóru jest naturalne. Np. w 
przepięknej scenie, kiedy po wybuchu 
wojny imperialistycznej, pierwszej 
wojny światowej towarzysze w imie­
niu Partii wzywają schorowaną Pela­
gię Własową by wstała i szła do wal­
ki: głos chóru wyraża tu myśli t u- 
czucia samej Pelagii Własowej- Zgódi. 
my się jednak, że częste pojawię, 
nia się chóru rażą sztucznością, me­
chaniczną sztucznością.

Są w poemacie Brechta partie prze­
piękne, urzekające liryzmem i alehą 
uczucia. Np. „pochwała komunizmu", 
którą Helena Weigel mówi recita- <•, 

. z cudowną prostotą i skupieniem lub 
1 fragment o „trzeciej rzeczy", o owjm 
nowym uczuciu.Jttóre^zlączjdp malkę 
i syńA, związanych 7>p'r'óćz miłości 
wspólnym oddaniem wspólnej, spo­
łecznej sprawie.

Jest jednak rzeczą widoczną, ta 
sceny teatralnie najlepsze, sceny naj- 

l bardziej bezpośrednio oddziaływająca 
! na widza to nie statyczne, rapsodycz­
ne recytacje • 
pierwszomajowej, 
sceny realistyczne, 
konfliktu 
przedsta wiające 
i działanie; sceny których 

j jest stąrcie. Starcie również idei.
A więc scena rewizji policyjnej', a 

i więc bardzo piękna w swej prostocie 
scena nauki ekonomii politycznej, kie­
dy niewiedza i naiwność Pelagii Wła­
sowej ściera się z wiedzą klasową jej 
syna i towarzyszy Jej syna; a więc 
scena nauki pisania w domu bratą 
Siemiona, nauczyciela Fiodora Łapki- 
na (gra go realistycznie i z humorem 
Gerhard Blenert), kiedv to t tedza kla­
sowa o wyzysku kapitalistycznym i bez­
robociu, wiedza dojrzałej już w walca 
Pelagii Własowej oraz jej towarzyszy 
ściera się z inteligencką, mglistą, za­
latującą tołstoizmem I rozgadaną „fi­
lozofią": a więc scena starcia się Pe­
lagii z mieszczańską obłudą właści­
cielki domu (gra ją soczyście Angeli­
ka Hurwicz), oraz jej krewniączki ze 
wsi (wyraziście odtwarza ią • Regina 
Lutz); a więc wreszcie znakomicie 
napisana scena agitacji przeciw woj- 
nie imperialistycznej, kiedy Wlasowa, 
wywracając na nice słownik burżua- 
z.yjno - nacjonalistycznych banałów, 
znowu ściera się, znowu 
walczy z mieszczankami, pragrą- 
oymi zwycięstwa caratu i nienawidzą­
cymi nadciągającej Rewolucji. Z ucie- 
leśnionymi w tych paniusiach stoją* 
eych przed zbiornicą miedzi nacjnna- 
lizmem burżuazyjnym i nienawiścią 
do ludu 1 strachem przed ludem.

Jeśli pominąć jedną całkowicie fał­
szywą polityczTlie scenę (robotnicy ze 
strachu przed policją zatykają usta 
Własowej. wykrzykującej hasła prze­
ciw wojnie imperialistycznej) 
wszystkie te sceny to piękny, praw- 
iziwy teatr. I wszystkie te sceny 
świadczą przeciw teorii Brechta o 
bezkonfliktowości w teatrze. Wszyrt- 
kie te sceny są pochwałą praw dra­
matycznych teatru, pochwalą prawą 
walki i ścierania się konfliktów w 
teatrze.

Końcowy obraz: Pelagia Własową 
niesig czerwony sztandar r czele po- 
-hodu strajkujących i demonstrują- 
cych przeciw wnjjiie imperialistycz­
nej; jest styczeń 1917 roku Ten koń­
cowy obraz i buchająca »e sceny koń­
cowej pieśń, obraz 1 pieśń splecione 
> huraganem zdjęć filmowych, obra- 
-ujących zwycięstwo Rewolucji Socja­
listycznej w Ros|t. zwycięstwo nad 
hitleryzmem, zwycięstwo rewolucyjne­
go ludu w Chinach — ten obraz i t* 
pleśń 73mvkaj • przedstawienie akcen­
tem eśiły- I pewności triumfu ostaieci- 
nego.

Dla każdego, kto nie tylko przeczy­
tał „Matkę", słynną powieść Gorkiego, 
ale i wczytał się w jej atmosferę, na­
brzmiałą dojrzewającymi wśród nocy 
stołypinowskiej reakcji protestem, 
buntem, rewolucją; dla każdego, kto 
pokochał Pelagię Pawlownę Własową, 
jej głęboko ludową prostotę, jej rosyj­
ską serdeczność, jej wykrzesaną z po­
czątkowej niewiedzy, z początkowej 
pokory rewolucyjną bojowość — ten 
sztuką Brechta, a raczej poematem 
Brechta, osnutym na tle powieści 
Gorkiego oraz inscenizacją tego poe­
matu w „Berliner Ensemble" będzie 
zaskoczony. I będzie miał — co tu u- 
krywać — mnóstwo zastrzeżeń. Nie 
wszystkie będą słuszne.

U Gorkiego rewolucyjność Matki i 
jej życie, 1 
zmienia; 
wysnuwają 
dziwie i konkretnie opisanych 
liów życia 
Własowej. I 
omywającej 
rozwijającej 
nej. Dopiero 
go realistę socjalistycznego ta współ­
zależna 1 nawzajem kształtująca się 
i zmieniająca się pośród dramatycz­
nych konfliktów i starć jedność 
dwóch nurtów życia, indywidualnego 
i społecznego — narzuca Czytelnikowi 
nieodparte 
zjawiska, 
jące.

Brecht 
teorii bezkonfliktowości

działowi kobiet we wszystkich pra­
cach spółdzielnia zawdzięcza więk­
szość swoich dotychczasowych sukce­
sów. W ciągu 12 dni 21 kobiet wy­
kopało buraki cukrowe.

— Kto się podczas wykopków wyróż­
nił? — pytamy.

— Wszyscy pracowaliśmy razem — 
brzmi odpowiedź — 1 wszyscy się wy­
różnili.

— Więc nie było współzawodnictwa 
pracy?

— A no nie. Zawsze pracujemy jed­
ną brygadą połową. U nas te Jak w 
rodzinie. Wszyscy pracujemy równo. 
Pewnie, że jedni gorzej, a drudzy le­
piej, ale idzie to na wspólny rachunek.

— A Jak ze sztandarem przechodnim? 
Utrzymacie go?

— Może 1 utrzymamy, chociaż nie 
zdążyliśmy wykopać 1 ha cykorii i 1,5 
ha wysadek buraka cukrowego. Przy­
szedł nagły mróz i nie zdążyliśmy.
Do rozmowy przyłączył się prze­

wodniczący Filipowski i jeszcze kilku 
członków.

I oto doszliśmy do sedna sprawy. 
Spółdzielnia w Stoszycach ma poważ­
ne osiągnięcia. Z roku na rok roz­
wijała się coraz lepiej — mówią o tym 
wyniki. Ale spółdzielcom wydaje się, 

i że dalej wystarczy pracować jak do- 
.tychczas, a wyniki będą coraz lepsze.

Nie zastanawia ich jednak godny 
właśnie zastanowienia fakt, że w br. 

(dniówka obrachunkowa, jeśli nie bę- 
! dzie gorsza, to na pewno nie lepsza. 
; Fakt ten wskazuje, że o ile spółdziel- 
I cy nie przeanalizują dokładnie swej 
| pracy, jej metod i wyników, o ile nie 
■ wyciągną słusznych wniosków, to mo- 
1 że im grozić zatrzymanie się w miej­
scu. O tym nikt w spółdzielni dotąd 
nie pomyślał, nie pomyślały też wła- 

; dze opiekujące się spółdzielnią.

Szukać nowych dróg
Spółdzielcy w Stoszycach pracują 

dotrze i chętnie wypełniają polecenia 
zarządu.

Ale protokoły zebrań ogólnych wska­
kują, a sami członkowie w rozmowie 
‘z nami to potwierdzili, że nie biorą 
aktywnego udziału w rozwiązywaniu 
życiowych problemów spółdzielni, zda­
jąc się w tym całkowicie na zarząd. 
A zarząd — jeśli mu nie pomagają 

i wszyscy członkowie, jeśli zebrania są 
jałowe, pozbawione krytyki i samo­
krytyki — może popełniać błędy. I 
niewątpliwie błędem jest, że zarząd 
nie pomyślał dotychczas o tak istot­
nej sprawie, jak współzawodnictwo 
pracy.

Gdyby współzawodnictwo istniało, 
gdyby członkowie spółdzielni podzie- 

I leni byli na ubiegające się między so­
bą o lepsze wyniki brygady, wtedy 
nie zostałyby na polu cykoria i wy- 
sadki buraka, wtedy nie byłoby pro­
blemu utrzymania sztandaru prze­
chodniego. Gdyby istniało współza­
wodnictwo w Stoszycach, którąż bry­
gada pozwoliłaby sobie, aby"1 jeden

i wóz z liśćmi buraka rozładowywało 
aż 5 osób? Brygadzista w trosce 

i o lepsze wyniki skierowałby owych 
czterech zbędnych ludzi do innych nie 
cierpiących zwłoki prac.

¥
Przytoczyłem na początku urywek kslą 

żkl K. Nikolajewej pt. „Żniwa". W 
książce tej każdy członek spółdzielni pro - 
dukcyjnej, każdy jej przewodniczący, 
pracownik' POM-u, czy komitetu partyj­
nego, znajdzie nie tylko problemy, doty­
czące bezpośrednio jego pracy, ale także 
1 wskazówki, jak te problemy rozwiązać. 
Naprawdę warto, aby książkę tę przeczy­
tali spółdzielcy w Stoszycach. Warto, 
aby książka ta dotarła 1 do Innych spół­
dzielni I pomogła w codziennym trudzie 
marszu naprzód. Tadeusz. Pojmański

uSe 61, ty- drodze prowadzącej ze spółdzielczych 
>pól ukazał się wóz, wypełniony po 
brzegi liśćmi buraka cukrowego. Na 
wierzchu, na liściach, siedziało pięciu 
członków spółdzielni.

— Z paszą w tym roku nie jest 
najgorzej — powiedział przewodniczą­
cy spółdzielni Filipowski — wskazu­
jąc na liście, które spółdzielcy zaczy­
nali wyładowywać. — 
mieliśmy nienajlepsze, 
skudna jesień, ale liście 
podziw.

— A nie za dużo to 
przy wyładunku tego jednego wozu— 

i zauważył przedstawiciel ekspozytury 
i woj. POM-ów, Kochański. — Po co 
aż pięciu? Przecież przeszkadzają so­
bie.

Na twarzy przewodniczącego ukazał 
się rumieniec. Spojrzał na Kochań­
skiego.

— A 
to co? 
go, że 
den? Niech pracują...

Kochański spostrzegł, że jego uwa­
ga podrażniła przewodniczącego — 
więc umilkł. Weszliśmy do biura.

Obszerny pokój biurowy wypełniał 
błękitny dym tytoniowy. Wszystkie 
stoły zawalone były książkami, wyka­
zami, i różnego rodzaju papierami. 
Siedzieli nad nim księgowy, agronom 
i przedstawiciel PRN. nieustannie 
kopcąc papierosy, półgłosem licząc 
długie kolumny cyfr.

Jaka będzie dniówka?
Zbliża! się dzień ważny i uroczy­

sty dla spółdzielni w Stoszycach — 
zamknięcie bilansu, podsumowanie 
rocznej pracy spółdzielców i dokona­
nie z nimi rozliczeń. Tu, wśród stert 
wykazów, w długich kolumnach cyfr, 
każdy wysiłek i sukces spółdzielców 
pomnażał sumę dochodów spółdzielni, 
tak jak każdy btąd, każde niedbal­
stwo ją obniżało. Tu, przy stołach, 
znów aktualne stawały się dawno mi­
nione fakty, sukcesy i porażki nabie­
rały po raz wtóry rumieńców życia. 
Spółdzielcy często zaglądali do biura,

nie ma:
to znów twoja wina, 

potrafiłeś naprowadzić 
metody. Dowód, żeś 
grosza jako kierów-

„Zniwa“, odznaczonej w 
Stalinowską I stopnia).

*
wrocławski, w grudniu, 
to jedna z dobrych

Pow.
— Stoszyce 

spółdzielni produkcyjnych w powie­
cie wrocławskim. Warto tam poje­
chać, poznać ludzi 1 ich pracę. Sztan­
dar przechodni zdobyli — powiedzia­
no nam w Pow. Radzie Narodowej. 
Pojechaliśmy.

Prostowaliśmy właśnie kości po 
wyjściu z Samochodu, który ostatnie 
kilkaset metrów straszliwie trząsł po 
zamarzniętych grudach błota, gdy na

Choć buraki 
bo była pa- 
wybujaly nad

ludzi pracuje

jak ludzie chcą pracować — 
To mają nie pracować dlate- 
do wyładunku wystarczy je-

Nasi Korespondenci i Czvtelnicyjiszą
List z podróży do Szczytna

W sprawach służbowych wybrałem 
się 3 bm. w podróż z Warszawy do 
Szczytna. Pociąg do Olsztyna miał 
odejść w myśl rozkładu z Dworca 
Wschodniego o godŁ 0 05. Niestety, 
okazało się to tylko teorią, bó w rze-" oświadczył 
czywistości został podstawiony na pe­
ron o godz. 0.50, a odjechał o godz. 
2.45. Na zapytania podróżnych nikt z 
obsługi nie umiał udzielić informacji, 
dlaczego jest tak duże opóźnienie.

Podczas podróży tylko 3 wagony 
najbliżej lokomotywy były ogrzewa­
ne, w dalszych — pasażerowie marzli- 
Do Olsztyna przyjechaliśmy z blisko 
4-godzinnym opóźnieniem. Naturalnie, 
wszystkie poranne pociągi w kierun­
ku Szczytna już odeszły. Zmuszony 
więc byłem czekać kilka godzin w po­
czekalni dworca olsztyńskiego.

i Gdy pisałem ten list, w świetlicy na 
dworcu o godz. 11.40, zostałem przez 
pracownika PKP wyproszony, gdyż 
świetlicę zamykano na godzinę. — 
Trzeba" posprzątać 1 wywietrzyć — 

mi funkcjonariusz PKP. 
Dbałość o porządek bardzo słuszna, 
ale czy trzeba to robić właśnie w go­
dzinach dużej frekwencji?

Porządek dotyczy jednak tylko 
świetlicy, natomiast w bufecie jest 
brudno, ściany są obdrapane i widać 
ogromne plamy wilgoci.

Sądzę, że moim listem z podróży 
zainteresuje się Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Olsztynie.

M. G
(Nazwisko 1 adres znane Redakcji).

Nie w terminie i nie wg instrukcji
Zjednoczenie Budownictwa Miej­

skiego W-2 stosuje przeważnie stropy 
DMS (z gotowych zbrojonych elemen­
tów prefabrykowanych), przestrzega 
jąc ściśle instrukcji wydanej przez 
Instytut Techniki Budownictwa. In- 
•trukcja ta omawia sposób projekto­
wania, wykonania i odbioru elemen­
tów z produkcji. W związku z tą in­
strukcją Centralny Zarząd Zaopatrze­
nia i Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
wydały zarządzenie, aby elementy 
prefabrykowane DMS zamawiać na 2 
miesiące przed terminem dostawy.

Wcześniejsze zamawianie tych ele­
mentów napotyka poważne trud­
ności spowodowane opóźnionym do­
starczaniem dokumentacji technicz­
nej. Inspektorat Nadzoru otrzymuje 
dokumentację techniczną z Biura 
Konstrukcyjnego Dyr. Miastoprojekt 
Stolica, względnie z pracowni Mura­
nów, ż 2—3 miesięcznym opóźnieniem.

Poza tym dokumentacja techniczna 
często nie jest wykonana w myśl in­
strukcji ITB o stropach DMS.

Np. w listopadzie otrzymaliśmy na 
blok 156 wykaz belek DMS opracowa­
ny wg starych cech, których w myśl 
zarządzenia Min. Budów. Miast I Osie­
dli (Dziennik Urzędowy nr 1 z 31.I.S2) 
I zarządzenia władz zaopatrzenia stoso­
wać nie wolno. Jesteśmy więc zmusze­
ni sami dostosowywać źle opracowane 
wykazy belek stropowych DMS do po­
trzeb budowy, zgodnie z obowiązującą 
instrukcją ITB.
Dyrekcja Miastoprojekt Stolica win­

na zwrócić uwagę podległym pracow­
niom konstrukcyjnym na konieczność 
przestrzegania instrukcji Instytutu 
Techniki Budownictwa i na termino­
wą dostawę, ze względu na obowią­
zek wcześniejszego zamawiania ele­
mentów prefabrykowanych w Przed­
siębiorstwie Zaopatrzenia.

M. Pawłowski 
ZBM W-2

stając z boku, przyglądali clę żmud­
nej pracy buchalterów.

O, właśnie przybiegła z rozpaloną 
twarzą, widocznie wprost od kuchni, 
żona przewodniczącego Maria Fili­
powska. Tuż za nią przyszła Julia 
Przybylska. Postały chwilę, pokręciły 
się. Wreszcie Filipowska nie wytrzy­
mała.

— No, jak tam — wiadomo już, ja­
ka będzie dniówka?

— O, już zaraz chcielibyście wie­
dzieć — burczał księgowy. — Powoli, 
tu nie piekarnia. To wszystko trzeba 
obliczyć. Ale, jak wynika, to chyba 
nie będzie gorsza niż w zeszłym ro­
ku. Ale i nie będzie lepsza — spoj­
rzał zza okularów na Filipowską.

— E, bo wy takie buchaltery... — 
docięła.

Aby nie przeszkadzać obliczeniom 
usiedliśmy z Filipowską i sekreta­
rzem organizacji partyjnej, Stanisła­
wem Satarą, w kąciku pokoju. Mó­
wiliśmy o przeszłości spółdzielni i jej 
rozwoju.

Na swoim
Prawie wszyscy spółdzielcy wrócili 

z Francji. W Polsce przed wrześnio­
wej, w Polsce kapitalistów i obszar­
ników, nie było dla nich w ojczyźnie 
miejsca i Chleba. Pojechali do Francji, 
gdzie potrzebna była tania siła robo­
cza. Pracowali u francuskiego obszar­
nika — właściciela 400 ha ziemi, An­
dre Alarda i w ciągu wielu lat ob­
serwowali, jak obszarnik kosztem ich 
pracy obrasta w piórka.

Gdy w 1946 r. dotarł do nich apel 
Polski Ludowej, nawołujący rozpro­
szonych po świecie synów i córki do 
powrotu — nie wahali się długo, choć 
wroga propaganda robiła, co mogła, 
by ich powstrzymać.

Przyjechali w kwietniu 1947 r. Było Ich 
24 rodziny Otrzymali zniszczone gospo­
darstwo poniemieckie w Stoszycach i za­
łożyli spółdzielnię parcelacyjno-osadmczą 
Ziemia leżała odłogiem Przywieźli ze so­
bą trochę sprzętu, ale Inwentarza żywe­
go nie mieli Zyll pierwsze tygodnie jak 
Cyganie, w domach bez okien, a często 
1 bez drzwi Rozpoczęli trudną walkę

Pierwsze 6 ha ziemi pod ziemniaki sko­
pali ręcznie szpadlami Później zabieli 
się do koszenia traw, których tu nie 
brakowało Kupili kilka kos i jakoś po­
szło Do zwózki nabyli mały wóz, do 
którego sami się zaprzęgali, gdyż na 
kupno konia jeszcze się zdobyć nie mo­
gli. Później, gdy była 
krowę

Drugi rok gospodarki 
od pierwszego Zasiali 
cukrowe, więcej zboża 
li Ale widzieli przed sobą perspektywę. 
290 ha — to przecież szmat ziemi

Obfity urodzaj w 1948 roku postawił Ich 
na nogi . z
nica, jęczmień i żyło Osiągnięty dochód 
poźwolił --
od 2 lat 
Wzrosło

- Z
Jednej „ ___
je się Filipowska — to wszyscy mówili, 
że to nasze wspólne. Jak się urodziło 
dwudzieste, wszyscy się cieszyli, mó­
wiąc, źe każdy teraz )uż ma swoje, 
choć cielęta chowały się razem we 
wspólnej oborze.
W ciągu dwóch lat twardej pracy zży­

li się z sobą, tworząc jakby jedną ro- 
: dzinę Najtrudniejszy okres mieli już za 
1 sobą. Zdobyli mocne podstawy do dal- 
I szego rozwijania gospodarki W tych wa 
| runkach ich spółdzielnia parcelacyjno-o- 
l sadnicza stała się przeżytkiem

W 1949 r. założyli spółdzielnię pro­
dukcyjną. Chcieli słyszeć na swoich 
polach warkot maszyn, mieć coraz 
lepsze, coraz bogatsze zbiory, stado 
pięknego, rasowego bydła, rosnącą 
hodowlę trzody chlewnej. I wiedzieli, 
że mogą liczyć na realizację tych ma­
rzeń właśnie przez założenie spółdziel­
ni produkcyjnej.

Dniówka obrachunkowa w 1950 r. 
wyniosła 18 zł. Zeszły rok zaznaczył 
się dalszym postępem - dniówka 
osiągnęła 25,13 zł. Spółdzielnia posia­
dała już 23 dojne krowy, 45 jałówek. 
19 koni, 35 sztuk trzody chlewnej. 
Zbiory też były lepsze, niż w latach 
ubiegłych. Spółdzielcy pracowali z 
zapałem.
Brak współzawodnictwa

W tym roku 7 dni przed terminem 
zakończyli siewy, o 9 dni skrócili ter­
min żniw. Zdobyli sztandar przechod­
ni, jako przodująca w powiecie spół­
dzielnia- Przyszła mglista i dżdżysta 
jesień. Na obszarze 35 ha rozbabra- 
nych pól dojrzewały buraki cukrowe 
8 ha ziemniaków czekało na wykopa­
nie. Ruszyły na pola kobiety. Trzeba 
przyznać, że właśnie aktywnemu u-

I

kupilijuż pasza.

był nieco 
pierwsze 

Cięż-ko pracowa

lepszy 
buraki

Pięknie obrodziły buraki, psze-

spłaclć w całości nie regulowane 
udziały we wspólnej gospodarce 
pogłowie Inwentarza żywego 

początku. Jak nam się od tej 
krowy urodziło cielątko — śmie-

l 
i

iI
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TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Na jasnym, jaskrawo oświetlonym placu przystanęli. Kobieta wyciągnęła 
<lo Hirestone*a bukiecik przywiędłych róż. Po fasadach kamienic snuły się 
świetlne litery, karzełki, akrobaci. Betty, oparta plecami o ścianę domu, 
powiedziała bardzo cicho:

— Jo, muszę panu powiedzieć, że...
Może Jo nie dosłyszał, albo Betty nie dokończyła. Zobaczyli paczki po­

rannych gazet rozłożone na schodach przed wejściem. Duży nagłówek: 
„Czerwony szpieg został zatrzymany".

Hirestone Schwyci! gazetę. „Wczoraj pracownicy Federalnego Biura Śled­
czego aresztowali urzędnika handlowej misji czerwonych, pana Minajewa 
Znaleziono przy nim dokumenty świadczące, że ten czerwony „dyplomata" 
nie tylko zbierał tajne informacje, dotyczące wytwórczości bomb atomowych, 
lócz szykował także zamach na amerykańskie zakłady orzemyslowe. Depar­
tament Stanu oświadczył, że pan Minajew nie jest dyplomatą i nie korzysta 
z praw nietykalności, lecz jako cudzoziemiec, który pogwałci! prawa Sta­
nów Zjednoczonych, podlega sądowi".

Hirestone zgniótł płachtę gazety.
Zawrócili i doszli do domu, w którym mieszkała Betty. Hirestone zapytał 

nieśmiało:
— Pani chciała coś powiedzieć? Zanim przeczytaliśmy...
Nie odpowiedziała od razu, wzięła Hirestone‘a za rękę 1 wypuściła ją 

snowu,

które się tak wspaniale 
jej czyny i działanie — 
się z określonych, praw- 

rea- 
Indywidualnego Pelagii 

w tej samej mierze — z 
to Indywidualne życie, z 
je rzeczywistości społecz- 
wydobyta przez wielkie-

przekonanie o typowości 
Narzuca wnioski uogólnia-

i

natomiast, wierny swej 
iw teatrze 

oraz pierwszeństwa i nadrzędności 
uogólnień polityczno - moralnych nad 
psychologią, nad zmieniającym czło­
wieka i świat działaniem; Brecht 
wierny przede wszystkim swemu tem­
peramentowi poety lirycz­
nego również i nawet w teatrze — 
co tłumaczy i usprawiedliwia tę jego 
teorię, nie dającą się pogodzić z isto­
tą teatru — Brecht napisał na tle 
„Matki" poemat, rapsod o rewolucji. 
Poemat niewątpliwie piękny, wzru­
szający, miejscami wręcz porywający, 
ale umyślnie jak gdyby ponadczasowy, 
aby przez to jego sens stal się od ra­
zu ogólny, symboliczny; ale poemat 
często koturnowy.

Toteż — i nie tylko dlatego, że poe­
ta niemiecki doprowadza akcję „Mat­
ki" do przedednia 
Październikowej 
cznej — wydaje 
ną rozpatrywać 
utwór Brechta.
napisał w 1932 roku — wśród nadcią­
gającej nad Niemcami nocy hitlerow­
skiego terroru — na tle powieści Gor­
kiego. napisanej w 1907 r„ wśród no­
cy reakcji stołypinowskiej. Słuszną 
również rzeczą wydaje nam się ocena 
siły i piękna oraz słabości poematu 
Brechta w oderwaniu od arcydzieła 
Gorkiego, a nie przez porównywanie 
z nim.

Podkreślmy od razu, że najistotniej­
szym źródłem tej siły i piękna jest 
niezwykle sugestywna plastyka słowa 
brechtowskiego, słowa wielkiego poe­
ty oraz jego żarliwość ideowa, którą 
teatr „Zespołu Berlińskiego" po mi­
strzowsku przekazuje sercu i umysło­
wi widza. Zachwyca też i raduje 
piękno języka, którym włada Brecht.

A teraz wyobraźcie sobie Helenę 
Weigel — całkiem inną od twardej, 
szorstkiej, chciwej markietanki Cou-

niemal Wielkiej 
Rewolucji Socjalisty- 
nam się rzeczą słusz- 
jako samoistne dzieło 
Utwór, który Brecht

I

Pod adresem Prezydium MRN w Toruniu

Dwukrotnie pisaliśmy już o spra-| 
wie kierowniczki szkoły Nr 13 w To- j 
runiu ob. Marii Babinicz, którą prze- j 
kwaterowano z jej dwupokojowego | 
mieszkania, jakie zajmowała wraz z 
chorą (sparaliżowaną) siostrą i chorą | 
(nienormalną) siostrzenicą.

Dziś zmuszeni jesteśmy pisać po 
raz trzeci — ale miejmy nadzieję — 
i .ostatni

Przekwaterowanie Ob. Babinicz odby­
ło się na mocy orzeczenia Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, zatwierdzo­
nego następnie przez Woj. Komisję Lo­
kalową.

Państwowa Komisja Lokalowa decyzlą 
swą powziętą na posiedzeniu w dniu

— Nie, Jo. Nic nie chcialam powiedzieć... Nie trzeba o tym myśleć... 
Pan nie wie, co nas czeka. Będą nas tępić, niszczyć. Musimy mieć dużo 
sil, Jo, bardzo dużo... Wiem, że z pana dobry przyjaciel, ale teraz to nie 
wystarcza, Doświadczać będą żelazem, krwią, męką, Zegnaj, Jo.

Długo sta! na ulicy, wysoko w oknie zapłonęło światło, potem zgasło; 
Jo wciąż stal. Wreszcie poszedł, wlókł się bez celu aż znalazł się na Broad­
way^, gdzie o świtaniu panowała pustka. Przechodni napotykało się nie­
wielu. Ktoś śpiewał. Dwóch marynarzy wymyślało sobie wzajemnie. Dziew­
czyna, stojąc, drzemała pod latarnią. Reklamy świetlne wirowały po błękit­
nawym asfalcie, sięgały trzydziestu pięter, nurzały się w brudnoróżowym 
niebie. Hirestone przypomniał sobie krótki nocny bój nad Renem. A więc 
znów?... Gdzie Betty? Gdzie życie? Wszystko będzie stracone. Rakieta. Alarm. 
Bomba. O. tutaj, w samo serce... Przeklęci!

Krzyknął głośno: „Przeklęci!" Przechodnie nie byli zdziwieni. Któż cho­
dzi o tej godzinie po Broadway‘u oprócz pijanych nieszczęśników?

Już w samolocie zaczęły się tarapaty. Profesor Dumas z zachwytem oglą­
dał miasta na wybrzeżu, które z góry wyglądały jak kamienne gaje, gdy 
stewardessa podała mu druczek: „Pan będzie łaskaw wypełnić ankietę". 
Dumas starannie wypisał swoje nazwisko, miejsce i datę urodzenia, obywa­
telstwo, następna rubryka brzmiala: „Rasa". Uśmiechnął się i napisał całą 
rozprawę o niewłaściwym pojmowaniu słowa rasa. Potem zmiął papierek. 
Dla kogo to robię? Przecież będzie to czyta! jakiś półanalfabeta, szpicel. Po­
prosi! nieśmiało o drugi formularz: „Zrobiłem kleks...", Wypełni! wszystkie 
punkty, lecz na pytanie o rasę nie odpowiedział. Na lotnisku trzymano go 
dwie godziny: policjanci zastanawiali się dlaczego Francuz nie chce powie­
dzieć, czy jest biały, czy też czarny; dopiero naczelnik wyjaśnił im: „To — 
czerwony. Przetrząśnijcie jeszcze raz jego rzeczy, trzeba go mieć na oku"

Na lotnisku Dumasa oczekiwało dwóch Amerykanów. Myślal, że to mło­
dzi uczeni i zaczął z nimi rozmowę o pracach profesora Mullera. Odpowie­
dzieli mu śmiechem: jeden okazał się dziennikarzem, drugi — sekretarzem 
związku kuśnierzy. Dumas powiedział:

— A mnie przecież zaprosili koledzy.. (Q 1 n.)

15 bm., uwzględniwszy konieczność tro 
skl o waiunki bytowe nauczycieli, o 
czym mówią specjalne uchwały rządo­
we — postanowiła uchylić wspomniane 
orzeczenie 1 przywrócić ob. Marli Ba­
binicz jej poprzednie mieszkanie.
Decyzja zobowiązywała Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej do znale­
zienia w ciągu 7 dni równorzędnego 
mieszkania dla rodziny wprowadzo­
nej już do lokalu po ob. Babinicz.

Posiedzenie P.K.L. odbyło się 15 
bm. Doliczmy jeszcze dwa dni, po­
trzebne na przekazanie 
teresowanym (Państw, 
kałowa — dodajmy tu 
łowala trudu, by posłać 
tym celu do Torunia swego inspek­
tora).

1 oto jeszcze 24 bm. — choć siedem 
dni, ustalonych decyzją minęło — 
sprawa nie tylko nie ruszyła z miej­
sca, ale nie ma widoków 
w najbliższym czasie. 
Kwaterunkowym MRN 
wiadczono ob. Babinicz, 
jest skomplikowana i że akta 
poszły do Bydgoszczy". A ob. 
nicz nadal nocuje w 6zkole!

*
Chcemy więc tutaj zadać 

cznie pytanie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Toruniu: czy wie 
MRN w Toruniu, że istnieje u nas i 
obowiązuje praworządność 
Czy wie o tym, że skoro 
i nadrzędna w sprawach 
niowych instytucja, jaką 
stwowa Komisja Lokalowa, pobiera 
decyzję — to decyzję tę należy wy­
konać? I to wykonać w ustalonym 
terminie?

Jeżeli Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Toruniu dotychczas so­
bie tego nie uświadomiło — pouczy 
je chyba Radą Państwa. Pouczy o 
pierwszym. naczelnym obowiązku 
każdego obywatela, a tym bardziej 
każdej instytucji i urzędu. O prawo­
rządności ludowej, której nikomu w 
Polsce Ludowej łamać me wolno.

(mp.)

decyzji zain- 
Komisja Lo- 
— nie poża- 
specjalnie w

„ruszenia" 
W Wydziale 
Torunia oś- 
„że sprawa 

znów 
Babi-

pułoli-

ludowa? 
centralna 
mieszku - 

jest Pań-

w teatrze greckim 
tu często grupa to- 

z Siemionem na cre- 
śpiewny komentan 
i ballad, do któiwh 
skomponował Hani 
w kturych zjawienie

manifestacji 
o walce, len 

nap ete 
dramatycznego:

wzrllilż 
sceny 
walkę 

treścią

BoleaUw Wójcie W



Oświadczenie kieroirnictiua
^organizacji krajowej WIN«

5 — 0 — 106 proc.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S) 
Nie znajdzie się w Police nikt, 

kto by pomagał wrotom kraju w 
kierowaniu amerykańskich bomb na 
Nową Hutę, czy Żerań, w ułatwia­
niu zbrodniczej wojny bakteriolo­
gicznej przeciwko narodowi polskie­
mu!
Zadania wywiadowczo-dywersyjne, 

zawarte w „Planie Wulkan" i pyta­
nia, postawione nam przez wywiad 
amerykański, miały być w intencjach 
Amerykanów i ich emigranckich naj 
mitów probierzem naszej szpiegow­
skiej sprawności i psiej wierności 
Ameryce. Ujawniają one do końca 
i bez reszty zbrodniczy i głęboko 
antypolski charakter planów kierow­
niczych kół amerykańskich i łajdac­
two polskich zagranicznych najmitów 
Pentagonu.

Te dokumenty wymagają z naszej 
strony ostatecznego zakończenia na­
wet fikcyjnej działalności WiN, roz­
proszenia zarówno w kraju jak i za 
granicą wszelkich wątpliwości, że 
WiN przestał całkowicie istnieć. Prze­
stał istnieć, bo społeczeństwo odmó­
wiło mu wszelkiego poparcia. Prze­
stał istnieć, bo olbrzymia większość 
pozostałych na wolności jego byłych 
członków nie miała najmniejszej o 
choty ryzykować czegokolwiek w imię 
wrogich narodowi celów. Przestał 
istnieć, bo zlikwidowali go jego właś­
ni kierownicy, którzy zrozumieli, że 
ich „organizacja" spełnia haniebną 
rolę narzędzia wrogich. Polsce 6ił i 
dlatego nie chcieli wysługiwać 6ię 
protektorom adenauerów. Przestał 
istnieć, bo każdy, kto prowadzi dzia­
łalność przeciw władzy ludowej, staje 
tlę nędznym narzędziem katów naro­
du polskiego i zbrodniarzy wojen­
nych.

Przestał istnieć nie tylko WiN. Nie 
ma dziś w kraju jakiejkolwiek szer­
zej organizacji podziemnej którego­
kolwiek z dawnvch czy nowszych kie­
runków politycznych. Są zapewne 
grupki „korespondentów", „punkty- 
informacyjne", ludzie „zamrożeni", 
trzymani w rezerwie. Są grupki „wo­

dzów" — nie tylko bez armii, ale 
i bez oficerów i bez sztabów — grup­
ki, które jakąś przede wszystkim 
szpiegowską robótką usiłują stworzyć 
cień podstawy dla ambicji ich „kie­
rowników" i dla ich pretensji do 
udziału w 100 milionach dolarów, wy­
asygnowanych przez Kongres USA 
na cele dywersyjne w krajach de 
moikracji ludowej

Jest tego wszystkiego zresztą coraz 
mniej, bo jednych wychwytują władze 
bezpieczeństwa, a drudzy wycofują 
się sami, przekonawszy się o bezsen­
sowności i szkodliwości tej akcji dla 
narodu.

Nie ma w Polsce dziś warunków dla 
rozwoju „podziemia". Nie ma warun­
ków technicznych, gdyż każda kolej­
na próba tworzenia szerszej organiza 
cji „podziemnej" kończy się nieuchron­
nie jej likwidacją. Nie ma przede 
wszystkim warunków politycznych, 
gdyż olbrzymia większość społeczeń­
stwa — nawet tych, którzy mają pe­
wne zastrzeżenia w stosunku do takich 
czy innych aspektów polityki władzy 
ludowej — rozumie, że walka z wła 
dzą ludową, to robota dla wrogów Pol­
ski, „dla króla pruskiego", dla Harri- 
manów, którzy chcą odebrać narodowi 
polskiemu bogactwa jego ziemi, dla 
Adenauerów, wyciągających chciwie 
lapv po nasze Ziemie Zachodnie.
„Marek" obiecywał kierownikom ame­

rykańskiego wywiadu, wierzącym w 
fikcyjną potęgę organizacji WiN w kra­
ju — 100 tysięcy „partyzantów" do 
ich dyspozycji. Amerykanie pośpiesz­
nie zapłacili za ten towar przeszło mi­
lion dolarów. Niechaj wiedzą, że są to 
pieniądze dla nich zmarnowane. Zmar­
nowane podwójnie — zmarnowane 
dlatego, bo nie dostaną nawet mizer 
nej setki pachołków dla swych wro­
gich Polsce celów. Zmarnowane dlate­
go, bo pieniądze, które miały być dy­
namitem przeciwko władzy ludowej w 
Polsce, przekazaliśmy na cele twórcze 
— 6łużące umocnieniu Polski Ludowej

J. J. KOWALSKI „Kos" 
S. SIEŃKO „Wiktor"

Warszawa, dnia 21 grudnia 1952 r.

SKACZĄCE DEKADY
15 grudnia „Zycie” podało w informacji zatytułowanej znakiem 

zapytania, że w ciągu pół miesiąca FABRYKA IM. JANKA KRA­
SICKIEGO wykonała zaledwie 4,8 proc, planu grudniowego. Da­
lej były wymienione Inne zakałdy pracy, które do 14 grudnia 
wykonały od 0 (zero) do 38 proc, 
fabryki podlegają Centralnemu 
Elektrycznych.

płanu. Wszystkie wymienione 
Zarządowi Przemysłu Maszyn

Pojechałam do Włoch pod Warsza­
wą, do fabryki przyrządów pomiaro­
wych im. J. Krasickiego. W fabryce 
tej byłam już kilkakrotnie i jadąc 
tam parę dni temu, przypominałam 
sobie w kolejce WKD wszystko, co o 
niej wiedziałam. Więc przede wszy­
stkim, że fabryka jest „młoda", bo 
85 proc, załogi stanowi młodzież. Ze 
jest to fabryka - szkoła, kiedyś je­
dyna w Polsce. Po prostu przy fa­
bryce mieści się szkoła elektrotech­
niczna. Połowa chłopców pracuje ra­
no, a uczy się wieczorem, druga po­
łowa odwrotnie. Próba, którą w 1947 
r podjęło kierownictwo fabryki, zda­
ła w pełni egzamin. — teraz w Pol­
sce już jest wiele takich szkół-fa- 
bryk.

Wielu chłopców od „J. Krasickiego" 
skończyło już zawodową przyfabry­
czną szkołę. Wielu poszło na wyż­
sze uczelnie, ale ogromna większość 
została w fabryce. Są teraz kierow­
nikami działów, są i w dyrekcji. 
Przywiązani są do fabryki, wyrośli 
w niej przecież, tu się uczyli, tu zdo­
byli zawód, awans.

Wykresy arytmii
Rozrastała się szkoła, przybywało 

młodych, rosły też plany fabryki. W 
szybkim, bardzo szybkim tempie. I 
młodzi dawali radę. Plany wykony­
wali. Powoli zdobywali doświadcze­
nie, zdobywali ostrogi wykwalifiko­
wanych robotników. Ale od lata cho­
roba zaczęła toczyć fabrykę — za­
chwiała się rytmika pracy, zachwiały 
plany. Do 17 grudnia zakłady wyko-

4,8 proc, planu. Podobnie byłonały
w pierwszych dekadach kilku ubie­
głych miesięcy.

Wiele godzin spędziłajn w fabryce 
J Krasickiego. W gabinfecie dyrekto­
ra przejrzałam 
rytmikę pracy:

sierpień — I dekada 5 proc., II 
dekada 8 proc., III dekada 106,2 
proc.;

wrzesień I dekada 6 proc., II de­
kada 7,5 proc. III dekada 100,8 
proc.;

październik I dekada 3 proc., II 
dekada 3 proc., III dekada 109,3 
proc.;

listopad I dekada 7,5 proc., II de­
kada 12,5 proc., - III dekada 100,2 
proc.

No I grudzień. Do 17 grudnia plan 
był wykonany w 4,8 proc.

wykres, obrazujący

Mecze Finlandia - Polska przełożone
Zapowiedziany na poniedziałek 29 

bm. międzypaństwowy mecz hokejo­
wy Polska — Finlandia został prze­
łożony na 30 bm. Drugie spotkanie 
hokeistów Finlandii z reprezentacją

prezentacja młodzieżowa Polski
- Górnik (Janóui) 10:0

Przygotowując 6ię do spotkania z 
Finami, polska reprezentacja młodzie­
żowa rozegrała na Torkacie towarzy­
skie spotkanie z Górnikiem (Janów), 
wygrywając 10:0. W drużynie zwy­
cięzców wyróżnili się: Bromowicz, 
Zawadzki 1 Duras w obronie, oraz 
Nikodemowicz, Janiczko i Herda w 
ataku.

Bramki zdobyli: Nikodemowicz — 
S, Kurek i Janicziko po 2 oraz Szkup, 
Herda i Filipiak.

młodzieżową Polski rozegrane zosta­
nie prawdopodobnie 31 bm. Powodem 
przełożenia terminów jest opóźniony 
przyjazd drużyny fińskiej, która za­
trzymana została z powodu złych wa 
runków atmosferycznych w Kopenha 
dze. i

Na pierwszy międzypaństwowy mecz 
hokejowy z Finlandią, który odbędzie

się 30 bm. w Katowicach, ustalono 
następujący składy drużyny polskiej: 

bramkarz Kocząb (rezerwowy Szlen 
dak), obrońcy — Penczek i Skarżyń­
ski II oraz Bromowicz i Chodakow­
ski, I atak — Jeżak, Csorich, Lewac­
ki, II atak — Olszewski, Palus, Ma­
sełko, III atak — Czech, Trojanów- 
ski^Nowak.

Narada aktywu sportowego
w ^ouei Hucie

Brak części
Najpierw odwiedziłam działy mon­

tażu, popularnie zwane w fabryce ! 
składnią Chłopcy siedzieli pochyleni l 
nad aparatami, jarzeniowe lampy 
świeciły nad ich głowami. Przy każ­
dym prawie stole stało po kilkana­
ście aparatów zawalających miejsce.'

— Dlaczego jeszcre nie zdane do kon­
troli? — zapytałam pierwszego z brzegu 
chłopca.

— Bo nie wykończone. Brak nam czę­
ści. Zmontowaliśmy to co było — na 
resztę czekamy. Już ponad 10 dni...
Podobne pytanie zadałam przy kil­

ku następnych stołach — podobną 
otrzymałam odpowiedź. A więc bry- 

. gada Capelika montująca aparaty 
' „Mevi" czeka na transiormatory Bry 
| gady Włóczyńskiego 1 Chudzyńskiego 
czekają na denka i obudowy do apa­
ratów M-100. Każdej z brygad bra­
kuje jakiejś części składowej domon 
tażu i wykończenia aparatu, a cały 
dział nie ma cylindęrków, które po­
trzebne są na każdym stanowisku.

Wyjaśnljmy teraz w wielkim skrócie 
tok produkcji w fabryce im J. Krasic­
kiego Przebiega on tak: najpierw narzę- 
dziownia przygotowuje narzędzia potize- 
bne działom; mechanicznemu, bakeliciar­
ni 1 zegąrmistrzówce dla wykonania czę­
ści, które wreszcie wędrują na działy 
montażu — „składnię", gdzie powstają 
przyrządy elektryczne I właśnie na skła­
dnię, na montaż, części przychodzą do­
piero w końcu każdego miesiąca. Przez 
pierwszych 20 dni na działach montażu 
chłopcy obijają się bez roboty, nie z wła­
snej zresztą winy. Dopiero po 20, gdy 
zaczynają z poszczególnych działów nad­
chodzić potrzebne części — zaczyna się 
praca, podwójnie wytężona. I niemało l 
trzeba wysiłku załogi, aby nadgonić plan, 
aby pod koniec miesiąca fabryka 
zameldować, że wykonała swoje 
nia.

mogła 
zada- |

nych, któremu podlegają układy nie t 
zrobił nic, aby pomóc fabryce w wy- i 
tworzeniu zapasu części, choć choro­
ba ta hamująca produkcję mniej 
więcej do połowy każdego miesiąca 
występuje u J. Krasickiego chronicz­
nie. a od 6-ciu miesięcy sprawa ryt­
miki pracy przedstawia się katastro­
falnie, co wyraźnie obrazują przyto­
czone powyżej cyfry.

Nie przeniesione doświadczenie
Jesi jeszcze jedna sprawa. Sprawa 

proszku bakelitowego A wygląda ona 
mniej więcej tak: na jesieni br. w 
zakładach „Marciniaka" proszek ba­
kelitowy, który latem nadawał się 
do produkcji okazał się raptem zły. 
Sprowadzono nowy transport proszku, 
robiono próby, wszystko na nic. Wre­
szcie przyjechał do fabryki inżynier, 
spec od bakeliiu, badał proszek, ro­
bił doświadczenia. Okazało się, że 
jesienią na skutek wilgotności po­
wietrza, proszek trzeba było suszyć. 
Do bakeliciarni wstawiono piece, pod 
suszano pastylki. Proszek okazał się 
znów dobry. Ruszyła produkcja. Było 
to na jesieni w br.

A w grudniu w fabryce J. Krasic­
kiego oddalonej o parę km od „Mar­
ciniaka" nic o tym nie wiedziano! 
I robotnicy bakeliciarni mają kłopoty 
i zmartwienia z • wilgotnym prosz­
kiem. Próbują znaleźć wyjście z sy­
tuacji i dojść do sedna sprawy. Gdy 
byłam w fabryce, w bakeliciarni to­
czył się właśnie spór między 
robotnikami a kierownikiem 
czy podsuszanie da efekt, 
Robotnicy twierdzili, że tak 
równik wątpił.

Proszkiem bakelitowym po wizycie 
reportera zainteresował się bliżej 
główny technolog i kierownictwo 
fabryki, a 18 bm. sprawa ta wypły­
nęła na naradzie roboczej w Komi­
tecie Warszawskim PZPR.

Ale dlaczego do tej pory nie 
dział nic o tych trudnościach 
tralny Zarząd?
dukcji Centr. Zarządu, 
obowiązek odwiedzać 
dzień „nie zauważył" 
działu, który m. in. 
pracy na montażu?
Obopólna wina

Ale 1 fabryką nie je6t bez winy.
Przytaczane fakty świadczą bowiem 

o tym, że mimo jaskrawo występują­
cych zaburzeń w procesach produk­
cyjnych nie potrafiono wyciągnąć 
wniosków z licznych skarg i żalów, 
które zgłasza ją robotnicv fabryki, do­
strzegający wyraźnie luki w techno­
logii i organizacji pracy. A fabryka 
i jej kierownictwo choć nie umiały 
sobie poradzić z objawami choroby 

i nie alarmowały na czas Centralnego 
Zarządu o występujących trudnoś- 

I ciach.

kilkoma 
działu— 
czy nie
— kie-

wie- 
Cen- 
pro- 

ma

W Nowej Hucie odbyła się narada 
miejscowego aktywu sportowego, po­
święcona omówieniu sytuacji na od­
cinku kultury fizycznej i sportu wśród 
budowniczych Nowej Huty.

Mistrzostwa narciarskie Śląska w sztafetach
Narciarze śląscy zainaugurowali te­

goroczny sezon mistrzostwami woje­
wódzkimi w biegach sztafetowych. Za 
wody odbyły się w Wiśle, w dobrych 
warunkach śniegowych-

W konkurencji seniorów na trasie 
1x8 km startowało 14 sztafet. Zwy­
ciężył zespół Unii (Istebna) w ■ czasie 
2:19,47 godz. przed Górnikiem (Konia 
ków), LZS (Wisła) i Stalą (Ustroń). 
Najlepszy czas dnia na 8 km uzyskał 
Holeksa (Unia Istebna) 41.15 min. .

W konkurencji junirów również na 
trasie 3x8 km. zwyciężyła sztafeta

LZS Barania (Wisła) w czasie 2:41,04 
przed Górnikiem (Koniaków),

Kobiety startowały na trasie 
km. Pierwsze miejsce zajęła 
(Ustroń) w czasie 2:42,0 przed 
(Istebna). Najlepszy czas wśród ko­
biet uzyskała Cienciałówna (Stal) 
49:08.

3x6
Stal

Unią

— Pracujemy leraa, w bieżącym mie­
siącu, na wytworzenie zapasu części 
powiedział — chcemy aby montaż uiogt 
oderwać się od produkcji części, aby 
dysponując zapasem nie był lak uzale­
żniony od działów przygotowawczych.
Wytworzenie zapasu części, toskom 

plikowaąa, trudna sprawa. Jest to 
problem nie tylko fabryki im. J. 
Krasickiego, ale również innych fa­
bryk podległych Centralnemu Zarzą­
dowi Przemysłu Maszyn Elektrycz­
nych. Ponieważ problem ten na­
brzmiewa w licznych fabrykach, za­
pytujemy, czy Centralny Zarząd za­
nalizował sytuację, czy odbyły się 
narady wytwórcze, czy podjęto walkę 
o rytmiczność produkcji? Czy Cen­
tralnemu Zarządowi znana jest sy­
tuacja panująca ongi w „Ursusie”, 
gdzie choroba nienadążania produk­
cji części za montażem występowała 
tak ostro, i gdzie umiano to zwal­
czyć? ,

Odpowiedź na te pytania wykaże, 
czy Centralny Zarząd i fabryki, któ­
rymi zarządza, przygotowane są do 
wykonania planu tego ważnego prze­
mysłu w r. 1953. B. Seidlei

z KRAIU

Czy inspektor 
który 

fabrykę co ty- 
trudności tego 
hamuje tempo

(Obsługa własna)
SUWNICA ZASTĄPIŁA 5 ROBOT­

NIKÓW
JELENIA GÓRA W Fabryce Ma­

szyn Papierniczych w Cieplicach, 
pow Jelenia Góra, trwa mechaniza­
cja najbardziej pracochłonnych czyn­
ności we wszystkich niemal dziedzi­
nach produkcji.

Jedną z poważniejszych inwestycji 
z tego zakresu jest budowa nowego, 
całkowicie zmechanizowanego syste­
mu transportu wewnątrzzakładowego, 
Dobiegają końca prace przy urucho­
mieniu potężnych suwnic, ułatwiają­
cych transport surowców pomiędzy 
wszystkimi halami fabryki.

Pierwszy odcinek nowego systemu 
transportowego oddano już do użyt­
ku.

Obóz łyżwiarzy
przed meczem z Węgrami

Nabi łyżwiarze w jeżdzie szybkiej 
I figurowej przygotowywać się będą 
do meczu z Węgrami na specjalnych 
obozach. Dla zawodników w jeżdzie 
szybkiej obóz zorganizowany zostanie 
w Zakopanem, a w jeżdzie figurowej I 
W Katowicach. Obydwa obozy trwać : 
będą od 2 do 15 stycznia 1953 r.

Na obóz w jeżdzie figurowej powołano: 1 
kobiety — Burache-Lindnerowa, Dąbrów- ; 
ika Hanna, Bialous (CWKS), Macura. Jaj- 
izczok, Jankowska 1 Wawrzyniak (Stal) 1 
Mężczyźni: Sojka (Stal), Osadnik. Koszy- 
ba (Budowlani), Szymocha 1 Ledwig (Gór­
nik).

W obozie w Jeżdzie szybkiej udział we­
zmą: kobiety — Niemczyk, Skrzetuska. 
Baudouin (CWKS), Potapowicz (Sta i), 
Głażewska (Ogniwo) 1 Podmokła (Gwar­
dia). Mężczyźni: Rawski, Tkaczyk, Łą- 
flewski, Szczepański (CWKS). Nykiel. An ' 
toslk (OWKS — Warszawa). Matuszewski, 
Walędziak (Stal) i Magierowski (Kole- 
jtrz) I

Zakończenie obozu
d>a sporloiucóuj u iejskich

W Domu Kultury w Jelesnej k/Żyw 
ca odbyło się uroczyste zakończenie 
obozu narciarskiego dla sportowców 
wiejskich, którzy przez dwa tygodnie 
zgrupowani byli w Górce k/Pilska.

Pilnością i postępami w czasie o- 
bozu wyróżnili się Marduła z Poroni- 
na. Madejski z Mszany Dolnej oraz 
Maria Pitoń i Czotarska z Kościeli­
ska. Na obozie narciarze zorganizowa 
li własny zespół muzyczny, który wy 
stąpił na uroczystości zakończenia kur 
su z przygotowanyrn specjalnym kon 
certem.

Uczestnicy obozu będą obecnie pra 
cowąć jako instruktorzy w swoich 
LZS. - -

W 21 kołach sportowych Nowej 
Huty zrzeszonych jest ponad 800człoń 
ków. Pracę na odcinku sportowym u- 
trudnial w wysokiej mierze brak u- 
rządzeń, sprzętu sportowego oraz in­
struktorów. Stwierdzono, że Komitet 
K. F. w Nowej Hucie nie stanął na 
wysokości zadania, pracując w oder­
waniu, bez pomocy Partii, organiza­
cji związkowych i społecznych.

Uczestnicy narady wykazując pełną 
troskę 0 rozwój kultury fizycznej w 

’ Nowej Hucie postanowili usunąć 
i wszystkie błędy i niedociągnięcia i 
pracować niestrudzenie nad stworze­
niem sprzyjających warunków rozwo 
jowych dla sportu w socjalistycznym 
mieście. Piękny przykład dali tu 
członkowie Kola Sportowego przy Za 
sadniczej Szkole Metalowej w Nowej 
Hucie, którzy w czasie narady podjęli 
zobowiązania wybudowania lodowiska 
oraz przepracowania 1800 roboczogo- 
dzin przy budowie, stadionu w Nowej 
Hucie.

W podsumowaniu narady, którego 
dokonał przedstawiciel Komitetu Dziel 
nicowego PZPR Naleziński podkreś­
lono, że socjalistyczne współzawodnic­
two i podejmowanie zobowiązań, tak, 
szeroko stosowane w pracach przy 
budowie Nowej Huty, będą miały rów 

• nież duże znaczenie w walce o prze- 
|łom w pracy nad rozwojem kultury’ 
fizycznej wśród młodzieży i budow­
niczych Nowej Huty.

Mistrzostwa hokejowe ZSRR
W mistrzostwach hokejowych ZSRR 

nowe zwycięstwo odniosły czołowe 
drużyny WWS i CDSA. Zespół lotni­
ków WWS pokonał 4:0 ieningradzkie 
Dynamo, a CDSA wygrał z Dynamo 
Swierdłowsk 6:0.

Tajmanow si^a po tytuł mistrza szachów ZS.łR
Dogrywki odłożonych partii na sza- 

chowych mistrzostwach ZSRR wyło­
niły już zdecydowanych kandydatów 
do tytułu mistrzowskiego. Są nimi 
dwaj przodownicy turnieju Tajma- 
aow 1 Botwinnik, którym już nie mo 
że zagrozić żaden z pozostałych uczest 
ników mistrzostw. W dogrywkach Taj 
manow pokonał Iliwickiego, a Bot­
winnik wygrał z Moisiejewem i zre­
misował z Bywszewem-

Przed ostatnią rundą mistrzostw 
Tajmanow prowadzi w tabeli, mając 
13,5 pkt. przed Botwinnikiem — 12,5 
pkL

Po 11 punktów mają Boleslawski i 
Heller, a po 10,5 pkt. — Bronsztein, 
Tolusz i Moisiejew.

W pozostałych dogrywkach Heller 
wygrał z Toluszem, Bronsztein z 
Korcznojem, a Moisiejew zremisował 
z Goldenowem.

Bez zapasu
Zasadniczy powód późnego 

chodzenia części na montaż tkwi w 
tym, że w magazynach fabrycznych 
nie ma zapasu części, bo dopiero 
pierwszego każdego miesiąca narzę- 
dziownia zaczyna wykonywać narzę­
dzia niezbędne do wykonania planu 
bieżącego miesiąca. Nim narzędzia 
przejdą do działu mechanicznego, 
nim zegarmistrzówka i bakeliciarnia 
wykonają części, upływa następnych i 
kilkanaście dni. A na montażu tym­
czasem czekają....

A przecież pierwszego każdego mle 
siącą na działach montażu powinien 
być już wystarczający zapas potrze­
bnych części, aby produkcja szła 
pełnym rytmem.

Brak rytmiki pracy spowodowany 
późną dostawą części na montaż jest 
często powodem załamania planów 
miesięcznych w wielu zakładach. 
FabryTca J. Krasickiego ma młodą, 
ofiarną załogę, zdolną do ogromnego 
wysiłku, do zrywu; wyciąga ona plan 
w ciągu ostatnich dni miesiąca. Ale 
inne fabryki — np. Międzylesie, któ­
re mają słabszą załogę, niezdolną do 
wzmożonego wysiłku — plan „za­
walają".

To jednak, że fabryka J. Krasickie 
go daje sobie w końcowym efekcie 
radę z planem, nie powinno uspoka­
jać Centralnego Zarządu Przemysłu 
Maszyn Elektrycznych. Praca zrywa­
mi męczy załogę. A Centralny Za­
rząd Przemysłu Maszyn Elektrycz-

przy-

¥
Przewędrowawszy przez całą fabry­

kę, znalazłam się znów w gabinecie 
naczelnego dyrektora.

RODZICE POMAGAJĄ 
NAUCZYCIELOM

■KOSZALIN. Nowowybrane komite­
ty rodzicielskie w szkołach woj. ko­
szalińskiego dokładają starań, aby jak 
najwydatniej pomóc w pracy nauczy­
cielom I wychowawcom mlodzięży.

M. inn, komitet rodzicielski przy 
szkole podstawowej w grom. Żukowo, 
pow. Sławno, stworzył sekcję wycho­
wawczą. Codziennie dwaj członkowie 
tej sekcji pomagają nauczycielstwu w 
dyżurach" na przerwach między lek­
cjami, czuwając nad właściwym za­
chowaniem się młodzieży. Komitet 
rodzicielski szkoły Nr. 1. w Koszalinie 
pomag^ w organizowaniu zajęć poza­
lekcyjnych dla młodzieży w świetlicy 
szkolnej. Jego członkowie pomagają 
mniej zdolnym uczniom w opanowy­
waniu materiału lekcyjnego.

Twórcze spotkanie
polskich i radzieckich artystów

(KorespondencJa własna, dalekopisem z Moskwy)

W atmosferze wyjątkowej serdecz­
ności i gościnności przyjmowali 24 
bm. moskiewscy artyści u siebie, w 
Centralnym Domu Pracowników Sztu­
ki artystów Polskiej Państwowej O- 
pery im. St. Moniuszki.

Na spotkanie przybyli najwybitniej­
si artyści i reżyserowie stolicy Związ­
ku Radzieckiego. Na widowni znajdo­
wali się: zastępca przewodniczącego 
Komitetu dla Spraw Sztuki pfzy Ra­
dzie Ministrów ZSRR N Twierdochle- 
bow, ludowi artyści ZSRR W. Barso­
wa, Zoja Gajdaj, ludowi artyści 
RSFSR M- Goldina, Maja Melcer, Se- 
rafima Birman oraz liczni śpiewacy 
soliści Wielkiego Teatru.

Laureatka premii stalinowskiej W 
Barsowa wita drogich gości — wy­
słanników Polski Ludowej w imieniu 
pracowników 
klej.

sztuki stolicy radziec-

sztuka, kochani przyja- 
cieszy się takim powo- 
Moskwie słuiy sprawie

Rozwój lekkoatletyki w Rumunii
Cennymi sukcesami mogą poszczy- i 7 rekordów krajowych poprawił w 

cić się w tym sezonie lekkoatleci ru- minionym sezonie długodystansowiec 
muńscy. W roku 1952 pobili oni 99 Dumitru Vasile na dystansach od 5 
rekordów krajowych, co świadczy o I do 30 km oraz w biegu godzinnym, 
stałym wzroście poziomu lekkoatlety­
ki rumuńskiej.

Na czoło osiągniętych wyników wy 
bija się rekord mistrza sportu Soete- 
ra w skoku wzwyż — 2,03 m. Wynik 
ten stawia Soetera w pierwszej szóst 
ce na święcie.

Nowe rekordy ustanowili również 
Dragomir w skoku o tyczce — 4,20 
i Wizenmeier w skoku w dal — 7,24.

Wśród kobiet wyróżnić należy re­
kord Manoliu w dysku 43,68, oraz 
sprinterki Sicoe na 200 m — 25,0 
sek.

Dumitru jest pierwszym biegaczem 
Rumuńskim, który na dystansie 5.000 
m uzyskał czas poniżej 15 min. Jego 
rekord na tym dystansie wynosi 
14:51,0 min.

— Wasza 
ciele, która 
dzeniem w 
dalszego umocnienia przyjaźni mię^
dzy narodami polskim i radzieckim. 
Witamy was gorąco. \

W. Barsowa życzyła artystom pol­
skiej opery nowych, twórczych osiąg­
nięć.

Na serdeczne powitanie odpowie­
dział kierownik delegacji polskich ar­
tystów Z. Makowski. Mówił on o tym, 
że przyjazd na występy całego zespo­
łu operowego, liczącego ponad 300 o-

sób, jest wydarzeniem niespotykanym 
w dziedzinie międzynarodowych sto­
sunków kulturalnych. Dopiero teraz, 
gdy w Polsce istnieje władza ludowa, 
popierająca rozwój sztuki 1 kultury, 
można urządzać imprezy o takim za­
kresie. i

„Czujemy waszą przyjaźń i pomoc 
dosłownie na każdym kroku — po­
wiedział on. — Zawsze będziemy pa­
miętać serdeczną gościnność® mo­
skiewską."
Na zakończenie wieczoru odbył się 

wielki koncert z udziałem polskich i 
radzieckich artystów. Widzowie z 
wielkim entuzjazmem przyjęli mi­
strzowskie występy solistów polskiej 
opery i baletu Gorąco przyjęto wy­
stęp Antoniny Kaweckiej, utalento­
wanej śpiewaczki, znanej już słucha­
czom moskiewskim z opery „Halka", 
w której kreowała tytułową rolę. ,

Owacyjnie przyjęto także śpiewacza 
ki: Barbarę Kostrzewską, Halinę Du- 
dicz-Latoszewską, śpiewaków E. Kos­
sowskiego, A Hiolskiego, A. Klonow­
skiego i Mariana Wożniczko, wyko­
nawców licznych wzruszających, peł­
nych liryzmu 1 wzniosłości utworów 
wielkiego polskiego kompozytora Sta­
nisława Moniuszki oraz kompozyto­
rów: Różyckiego. Karłowicza, Szyma­
nowskiego i Szeligowskiego. Soliści 
baletu Teresa Kuchara i Konrad 
Drzewiecki z dużym temperamentem 
i po mistrzowsku wykonali ludowa 
tańce: krakowiaka 1 oberka.

Przetwórnia nasion oleistych
powstaje w Kruszwicy

4 lodowiska w Zakopanem
Liczba lodowisk w Zakopanem wzrosła 

tej ziimy do czterech Oprócz starego lo­
dowiska na stadionie zimowym, powsta­
ły lodowiska przy ośrodku sportowym 
GKKF na Bystrym oraz w siedzibie obo­
zu zimowego CWKS na Gronniku.

Czwarte lodowisko powstało na stadio­
nie letnim staraniem koła rodzicielskie­
go szkoły nr 1 na Wilcznlku

W Kruszwicy powstaje nowoczesna 
przetwórnia nasion oleistych. Będzie 
to jeden z największych tego rodzaju 
zakładów w kraju. Budowa tych no­
wych zakładów jest poważnie zaawan­
sowana. Zakłada się ostatnie stropy i 
wykonuje wiązania dachów wielkiego 
gmachu ekstraktowni — podstawowego 
działu produkcji fabryki. Zima nie 
wstrzymała tempa robót budowlanych

Szybko posuwają się naprzód prace 
przy budowie tłoczni, rozpoczęto także

monta^_ konstrukcji stalowych pod 
wielkie zbiorniki olejowe o pojemnoś­
ci ok. 400 ton każdy. Wyrosły już mury 
potężnego silosu, który pomieści ponad 
1.000 wagonów nasion olelstvch. Cala 
dokumentacja techniczna Zakładów o- 
pracowana została w kraju.

W pobliżu nowopowstających zakła­
dów wzniesiono już dwa kilkunastoiz- 
bowe budynki mieszkalne — zaczątek 
osiedla robotniczego,

I

Wystąpili także laureat międzyTiaro* 
dowego 
pina E. 
d owych 
Leonid 
RSFSR 
na bałałajce Paweł Miczypurenko, so­
liści baletu Wielkiego Ter<ru ZSRR 
Iryna Tichomirnowa i Stanisław Wła- 
sow oraz artyści Państwowego Cen­
tralnego Teatru Kukiełkowego Zofia 
Mej 1 Igor Diwow Goście oklaskiwali 
serdecznie swoich radzieckich kole­
gów artystów- Dyrekcja Centralnego 
Domu wręczyła całemu zespołowi Pol­
skiej Opery im St. Moniuszki odznaki 
członkowskie.

Późną nocą skończyło się spotkania 
przyjaciół.

konkursu pianistów im. Cho- 
Malinin, laureat międzynaro* 
konkursów skrzypcowych — 
Kogan, zasłużona artystka 

Wiera Dułowa, solista wirtuoz

Michał Dołgopolołr
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Na budowę
Pomnika Wdzięczności

Członkowie spółdzielni PLiA „Rę­
kodzieło" w Radomiu przeznaczyli 5 
tys. zł nadwyżki na budowę Pomnika 
Wdzięczności w Radomiu.

Ponadto zobowiązali się oni wpła­
cić 1 proc, od poborów brutto za 
grudzień 1952 r. na powyższy cel i 
wzywają do współzawodnictwa wszy­
stkie spółdzielnie pracy w Radomiu.

Kowe izby, nawierzchnie i chodniki
z dodatkowego budżetu MRN w Radomiu

Uchwała Rady Państwa 1 Rady Ministrów z 17.XI.1951 r. pozwala na 
wykorzystanie ponadplanowych dochodów, 
narodowe. Opierając się na niej prezydium 
dwa dodatkowe budżety, których kredyty 
roku.

wygospodarowanych przez rady 
MRN w Radomiu uchwaliło 

zostaną wykorzystane w 1953

3-krotnie odznaczony
zi pracę społeczną

Za wybitne zasługi i za pracę dla 
dobra radiofonii polskiej, Prezydium 
Zarządu Głównego Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju odzna­
czyło ob. Ludwika Koprowskiego z 
Kielc, Złotą Odznaką SKRK.

Ob. Koprowski jest działaczem 
społecznym i został już uprzednio 
dwukrotnie odznaczony przez Komi­
tet Wykonawczy Naczelnej Rady Od­
budowy Warszawy Srebrną i Złotą 
Odznaką „Odbudowy Warszawy" za 
wybitne zasługi w dziele odbudowy 
stolicy.

Ponadplanowe dochody, pochodzące 
wyłącznie z wpływów podatku miej­
skiego w sumie 700 tysięcy zł, prze­
znaczono w pierwszym dodatkowym 
budżecie na polepszenie warunków 
bytowych mieszkańców naszego mia­
sta. Budżet ten uchwalono już 26 
stapada br.

zł przeznaczona n a uzupełnię-

li-

ABY PODNIEŚĆ ESTETYKĘ 
I HIGIENĘ MIASTA

Słabo rozwinięty tabor Miejskiego. 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania jest je­
dną z bolączek mieszkańców Rado­
mia. Niejednokrotnie stan sanitarny 
wielu posesji pozostawiał wiele do 
życzenia, wskutek właśnie szczu­
płego wyposażenia MPO. Toteż suma

Zasilą drobny przemysł

Narada młodzieży „Odzieżówki”
Dyrekcja Szkół Przemysłu Odzieżo­

wego Min. Przemysłu i Rzemiosła w 
Radomiu 
dukcyjną 
dziców f 
jej było
ptanów produkcyjnych 
szkolnych, oraz omówienie planów na 
rok 1953.

wy-

zorganizowała naradę pro- 
z udziałem młodzieży, ro- 
rady pedagogicznej. Celem 
podsumowanie wykonania 

warsztatów

Z pracowników warsztatowych 
różniono za sumienne wykonywanie 
obowiązków Marię Madalińską.

Przeszkodą w pracy jest złe wypo­
sażenie sal produkcyjnych w stoły, 
stoiska pracownicze, manekiny itd. 
Winno to być jak najszybciej usunię­
te. (bł. cz. koresp.)

99.950
nie wyposażenia MPO, niewątpliwie 
przyczyni się do poprawy stanu sa­
nitarnego wielu posesji. 60 tys. zł zo­
stanie zużyte na sporządzenie wstęp­
nego projektu.

Wzięto również pod uwagę stałą 
rozbudowę instalacji gazowej w na­
szym mieście, której rozwój jest o- 
gnaniczony ze względu na brak ga­
zomierzy. Na zakup ich przeznaczono 
40.050 zł. Wszystkie te inwestycje 
podlegają działowi Przedsiębiorstw 
Wielozakładowych, któremu przyzna­
no ogółem 200 tys. zł.

Dbając o estetyczny wygląd miasta, 
przeznaczono n>a przebudowę placu 
Jagiellońskiego 400 tys. zl. Plac ten 
w swej nowej szacie będzie jednym 
z ozdobnych punktów Radomia. Nie 
zabrukowany plac targowy przy ul. 
Wernera otrzyma twardą nawierzch­
nię, na co przeznaczono 100 tys. zł.

Tak więc suma 700 tysięcy złotych 
pierwszego budżetu dodatkowego zo­
stanie wykorzystana na najbardziej 
pożyteczne i potrzebne inwestycje.

NIE BĘDĄ BRODZIĆ W BŁOCIE
Na sesji budżetowej prezydium 

MRN, która odbyła się 20 bm. uchwa 
łono drugi dodatkowy budżet na rok 
1952. Wprowadzone do tego budżetu

ponadplanowe dochody wygospodaro­
wane w bieżącym roku, wynoszą 2 
mil. 450 tys. zł. Sumę tę przeznacza 
się na wydatki kulturalno - oświato­
we 1 drogowe. Przewiduje się więc 
wybudowanie jednostronnego chod­
nika z płyt betonowych z granitowym 
krawężnikiem na ul. Monopolowej, 
długości 650 mb., oraz jednostronnego 
chodnika na ul. Narutowicza, na od­
cinku połączenia się jej z ul. Mono­
polową. Do prac tych wykonano i 
zatwierdzono już dokumentację te­
chniczną.

Również ul. Młodzianowska otrzy­
ma jednostronny chodnik z płyt be­
tonowych na odcinku od ul. Lima­
nowskiego do uL 1905 Roku, długości 
850 mb.

Najpoważniejszą inwestycją drogo­
wą będzie budowa jezdni z kamie­
nia polnego wraz z jednostronnym 
chodnikiem i krawężnikiem na ul. 
Tytoniowej na odcinku długości pół 
kilometra. I do tej inwestycji, której 
koszt wyniesie 350 tys. zł opracowa­
no i zatwierdzono już dokumentację 
techniczną.

Razem na cele drogowe przeznaczo 
no sumę 670 tys. zł.

Ulice, na których założono 
ki prowadzą bezpośrednio do 
kszych zakładów pracy w 
mieście, jak RWP, Zakłady 

„Marywil", ZOB i inne.

chodni- 
majwię- 
naszym 
Metalo­

we, „Marywil", ZOB i inne. Prze­
chodzi nimi codziennie tysiące robot­
ników radomskich.

Plan produkcyjny za rok 1952 wy­
konano do 14.XII.1952 r. pod wzglę­
dem wartości w 100,3 proc.

Do roku 1952 warsztaty te prowa­
dziły pracę systemem zespołowo-ta- 
śmowym. Obecnie młodzież szkoli się 

. systemem pracy indywidualnej po­
nieważ ma ona zasilić potrzeby prze­
mysłu drobnego i rzemiosła, unowo­
cześnić spółdzielnie pracy i punkty u- 
sługowe drobnej wytwórczości. Duże 
zasługi w wykonaniu planu produk­
cyjnego ma organizacja młodzieżowa 
ZMP, która podejmowała zobowiąza­
nia wraz z młodzieżą niezorganizowa- 
ną i czuwała nad ich realizacją.

Na lekcjach technologii uczniowie 
zapoznają się z technicznymi warun­
kami wykonania zaplanowanego asor. 
tymentu. Zorganizowano wspoizawod 
nictwo, w którym wyróżnili się: Jani­
na Jaworska, Mieczysława Skwarliń- 
ska, Krystyna Nowosielska. Jan Kor­
czak, Zygmunt Czapka, Henryk Czy­
żewski, Zofia Senderowska. Wiktoria 
Góźdź, Danuta Domańska, Zofia Gaz­
da, Genowefa Rydz i Mieczysław Pi­
wowarczyk.

0 sukcesach studentów z Kielecczyzny
w akademickim zespole teatralnym

Na wyższych uczelniach we Wrocła­
wiu studiuje wiele młodzieży z Kie­
lecczyzny. Ostatnio powstał tam dra­
matyczny zespół akademicki przy U- 
niwersytecie im. Bolesława Bieruta. 
Inicjatorem i organizatorem zespołu 
jest młody radomianin, student II ro­
ku humanistyki, sekcji polonistycznej, 
Eugeniusz Michaluk, 
redakcję „Życia".

który odwiedził

zespół ten po-— W jaki sposób 
wstał? — pytamy.

— Cd paru już lat 
litechnice Wrocławskiej zespół recy­
tatorski. W lutym br. przekształcił 
się on w dramatyczny. Zespół cieszy 
się poparciem miejscowego teatru 1 
jego dyrektora Wiliama Horzycy. 
Państwowa Opera we Wrocławiu po­
życzyła studentom kostiumy do 
„Sprytnej wdówki" — wesołej ko­
medii Goldoniego, włoskiego pisarza 
XVII wieku. Sztukę reżyserował Mi­
rosław Baj, reżyser Młodzieżowego 
Domu KUItury w Warszawie.

istniał przy Po-

tach młodzież ma zamiar znów ruszyć 
w teren.

— Teraz odbywamy próby do na­
stępnej sztuki pt. „Nawojka" pióra 
Hanny Januszewskiej. Ciekawe to 
widowisko muzyczno - taneczno - 
śpiewacze oparte jest na tematyce 
XVI wieku w środowisku żaków kra­
kowskich. Bohaterka Nawojka była 
pierwszą studentką i chodziła w mę­
skim przebraniu.

W zespole pracuje też student II 
kursu wydziału lotniczego Politechni­
ki, Król z Radomia i Mariusz Giec z 
Kielc.

Michaluk, entuzjasta teatru, zawią­
zał drugi zespól przy swojej uczelni, 
tj. przy Uniwersytecie. Młodzi „akto­
rzy" przygotowują się do występów.

Pomoc reżyserską daje znana reży­
serka Billiżanka, a teatry krakow­
skie obiecały kostiumy. Iw.G.

Z życia SP
W sali teatralnej Wojewódzkiego 

Domu Kultury w Kielcach ćwiczy 
codziennie na scenie zespół arty­
styczny Woj. Komendy SP. Wkrótce 
w jego wykonaniu ujrzymy piękne 
ludowe tańce i piosenki.

1 *
'. W galerii WDK na pierwszym pię­
trze obok sali lustrzanej, wystawio­
no gazetki hufców SP z całego wo­
jewództwa kieleckiego. Wystawę na­
prawdę warto obejrzeć.
,i ¥
I W sali teatralnej WDK obradował 
aktyw kulturalno-oświatowy hufców 
SP z Kielecczyzny. Na zjazd przy­
było około 200 delegatów. Wśród 
młodzieży przeważali przedstawicie­
le wsi. (E)

studiów polonistycz-

— Przy nim to zacząłem „termino­
wać" — mówi ob. Michaluk — gdyż 
po ukończeniu 
nych pragnę poświęcić się pracy tea­
tralnej, a ściśle reżyserskiej.

„Sprytna wdówka" w wykonaniu 
akademików cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. Dano dotąd 17 przed­
stawień, z czego część w teatrze Ka­
meralnym we Wrocławiu, jedno w 
Państwowej Operze, kilka zaś w oko- 

| licznych miastach, jak Psie Pole, Ślą- 
| ska Góra, Ziembiec, Strzelin. Po świę-

Worżne
wychowawczyń przedszkoli

Kierownictwo Komisji Rejonowej 
dla czynnych niewykwalifikowanych 
wychowawczyń przedszkoli wiej­
skich przy państwowym liceum dla 
wychowawczyń przedszkoli1 w Kiel­
cach (ul. Leśna 16) organizuje kurs 
zimowy dla semestru I, II i III. 
Kurs zaczyna się 7 stycznia 1953 r. 
Ł trwać będzie do 29 stycznia włą­
cznie. #

Uczestniczki winny zabrać Ze so­
bą podręczniki i inne pomoce; po^ 
duszkę, koc, bieliznę pościelową, 
przybory toaletowe oraz miękkie 
pantofle.

Pomieszczenie i wyżywienie za*1 
pewnione.

Na budowie

rodzin zamieszkałych w budynkach 
szkolnych. Toteż postanowiono z dru­
giego budżetu przeznaczyć odpowied­
nią sumę na wybudowanie domu, w 
którym znalazłyby pomieszczenie te 
rodziny. Koszt budowy nowego bu­
dynku o kubaturze 8.400 m wyniesie 
1 mil. 700 tys. zl. W ten sposób ra­
domskie szkoły podstawowe uzyskają 
dodatkowe izby i będą mogły wyko­
rzystać je na sale szkolne i gabine­
ty naukowe.

Pamiętano również o szkole pod­
stawowej im. Narutowicza, przy któ­
rej z braku ogrodzenia niszczeje ład­
ne boisko sportowe i zabudowania 
gospodarcze. Aby temu zapobiec, 
przeznaczono na ogrodzenie terenu 
szkolnego i drobne remonty 80 tys. zł.

Łącznie więc suma na inwestycje 
kulturalno-oświatowe wynosi 1 mil. 
780 tys. zł.

Niewątpliwie prezydium MRN, któ­
remu zlecono wykonanie obydwu bu­
dżetów dołoży wszelkich starań, aby 
przewidziane inwestycje zostały wy­
konane całkowicie i terminowo. (S)

W TROSCE O DOBRE WARUNKI 
NAUCZANIA

W Radomiu do szkół podstawo­
wych uczęszcza 8.750 dzieci, zgrupo­
wanych w 196 klasach. Dzieci te po­
bierają naukę w 125 salach szkol­
nych. Poza tym w trzech szkołach 
podstawowych mieszczą się szkoły 
dla pracujących. Ze względu na zbyt 
szczupłe pomieszczenia, lekcje w 
szkołach odbywają 6ię na dwie, lub 
trzy zmiany. Powoduje to również 
zbytnie zagęszczenie sal szkolnych, w 
których zamiast 45 uczniów znajduje 
się przeciętnie 60.

Bolączka ta mogłaby być częściowo 
usunięta przez przekwaterowanie 30

...gorąco od pracy. Śnieg nie przeszkadza, a ciepła pogoda pozwala nie 
przerywać zajęć.

Nie gorzej od mężczyzn
Kobiety Z.B.M. o swojej pracy

— „Kobieta ślusarz, Maria Stępień i czenia Budownictwa Mieszkaniowego 
wysuwa się na czoło wszystkich ślu­
sarzy wykonując 200 proc, normy". — 
Taki meldunek wpłynął do Zjedno-

Zewsząd i o. wszystkim
POMÓC PRZY BUDOWIE REMIZY

IŁŻA. W Tymienicy gmina Chot­
cza, pow. iłżeckiego, Ochotnicza Straż 
Pożarna przystąpiła do budowy re­
mizy. Zarząd OSP otrzymał od władz 
powiatowych przydział tarcicy, na 
której kupno zabrakło jednak pienię­
dzy.

Szkoda, że prezydium GRN w 
Chotczy nie interesuje się budową 
remizy w Tymienicy i nie udziela 
pomocy finansowej. (Id. koresp.)

żek za rok 1951 na stypendia dla u- 
czącej się młodzieży, której rodzice 
są członkami spółdzielni. Oprócz te­
go dla aktywistów GS zorganizowa­
no wycieczkę do Nowej Huty i Zako­
panego. (R. K. koresp.)

DOBRE I ZŁE

NA STYPENDIA
JĘDRZEJÓW. Zarząd miejscowego 

GS-u przeznaczył 10 tys. zł nadwy-

Odpowiedzi redakcji
Mieszkańcy Starachowic. — Na listy 

anonimowe redakcja nie odpowiada. 
Prosimy o podanie nazwiska i adresu, 
na który można by wysłać odpowiedź 
listowną.

Ob. M. S. z ul. Granicznej. — Wy­
łączanie prądu w godzinach szczytu, w 
mieszkaniach prywatnych odbiorców, 
spowodowane jest nadmiernym obcią­
żeniem 6ieci. Gdyby wszyscy mieszkań 
cy .Glinie nie włączali grzejników e-

lektrycznych w godzinach objętych za­
kazem — na pewno nie miałybyście po­
wodu do skarg na „egipskie ciemno­
ści".

Ob. Władysław Mieszkuc. — W spra­
wie choroby waszego syna prowadzi­
my dochodzenie. Po zebraniu wszyst­
kich danych, będziemy interweniować. 
O rezultacie zawiadomimy was w 
dziale odpowiedzi redakcji.

KIELCE. 104 proc, planu rocznego 
wykonały w skupie szmat gminne 
spółdzielnie w pow. kieleckim. Wy­
różniły się GS-Niewachlów — 207 
proc., Szczecno — 189 proc, i Zającz­
ków — 187 proc. Na naganę zasłużyły 
GS Łopuszno^ która wykonała plan 
roczny zaledwie w 53 proc., oraz Bia- 
łogon — 63 proc, i Samsonów — 66 
proc. (M. Z. koresp.)

DroLiazgi zna
„ANTYSZACHlSCI"

Sklep sportowy przy ul. Żerom­
skiego 2.

— Czy są szachy?
— Nie ma.
Sklep z zabawkami.
— Czy dostanę komplet szachów?
— Nie.
Spółdzielnia harcerska.

■-

ecznej
— Czy były w sprzedaży szachy?
— Tak, ale... w roku ubiegłym.
Czyżby planiści radomscy byli

roku 1952 przeciwnikami gry w sza­
chy?

W

Remonty domów

UPRZEJME
Do redakcyjnej „księgi wyróżnień" 

wpisujemy dalsze trzy nazwiska pra­
cowników PSS.

Jadwiga Przydatek — kierownicz­
ka sklepu spożywczego nr 15, ul. Mal­
czewskiego 8. Wyróżnia się uprzej­
mością w obsługiwaniu klientów. 
Ludwik Dąbek — kierownik sklepu 
masarskiego nr 70, ul. Rwańska. 
Uprzejmie i szybko obsługuje kupu^ 
jących. W sklepie panuje wzorowa 
czystość. Zofia Michalska 
niczka sklepu nr 45 przy 
skiego 30. Pomysłowo i 
dekoruje wystawę.

Oby takich było więcej.

— kierow- 
ul. Żerom- 
estetycznie

Z beczek bucha para z roztopionego lepiku. Pokryte nim dachy ochronią 
mieszkania przed wilgocią.

Program teatru w Radomiu
Z powodu choroby jednego z ar­

tystów radomska premiera „Zwy­
kłej sprawy" Tarna została przesu­
nięta. Od dnia 30 bm. do 2 stycznia 
1953 r. grana jest wesoła komedia 
Aleksandra Fredry pt. „Godzien li­
tości".

Przedstawienia „Zwykłej sprawy" 
odbędą się 3 i 4 stycznia 1953 r. Od 
6 do 9 bm. na afisz wchodzi pow­
tórnie „Godzien litości". Zaś od 10 
stycznia powraca na 6cenę „Zwykła 
sprawa", Iw G.

Wytykamy błędy •
W Wojewódzkim Domu Kultury w 

Kielcach przy ul. Ściegiennego 6, w 
sali konferencyjnej, stoi w rogu, w 
ciemnym kącie zasłonięta dwoma fi­
larami, nowiuteńka piła maszynowa 
do cięcia metali.

Czy nie powinna ona znaleźć się w 
bardziej odpowiednim miejscu, np. w 
jednej ze szkół zawodowych w Kiel­
cach?

¥
W tej samej sali konferencyjnej, 

koło wspomnianej wyżej piły mecha­
nicznej, stoi półtorametrowej wielko­
ści, biały orzeł. Godło państwowe jest 
obdrapane i pobrudzone, obok leżą 
szczątki starych dekoracji i afiszy.

Kto jest odpowiedzialny za te nie­
dbalstwa?

w Radomiu.
Spotykamy Marię Stępień przy pra­

cy. Jest to młoda. 25-letnia niewiasta, 
która do niedawna pracowała jako 
sprzątaczka.

— Słysząc na zebraniu Ligi Kobiet, że 
wiele, kobiet pracuje już w charakte­
rze murarzy, cieśli, stolarzy itp. — i 
ja postanowiłam się uczyć. Wybrałam 
zawód ślusarza. Po kilkumiesięcznym 
przeszkoleniu i praktyce, zdobyłam 
kwalifikacje i obecnie — w pracy 
niczym nie ustępuję swym kolegom- 
ślusarzom.

Obok Marysi Stępień w stolarni 
pracuje Aniela Wólczyńska, która 
przed kilkoma miesiącami ukończyła 
szkolenie przywarsztatowe. Pracuje 
ona obecnie jako , wykwalifikowany 
stolarz, wykonuje przeciętnie 192 
proc, normy, a jej miesięczne pobory 
przekraczają tysiąc złotych.

— Koleżanki moje — mówi młoda 
Aniela — śmiały się ze mnie, gdy im 
powiedziałam. że będę stolarzem. 
Teraz, gdy zobaczyły jakie mam wy. 
nikli w pracy — zazdroszczą mi

W BPP pracuje również Regina Ri- 
wacka — wykwalifikowany malarz, 
która osiąga do 200 proc, normy.

Do niedawna jeszcze przy obsłudze 
wind i sprzętu mechanicznego na bu­
dowach pracowali sami mężczyźni. 
Zorganizowano kurs obsługi sprzętu 
mechanicznego, na którym przeszko­
lono 40 młodych dziewcząt. Wszystkie 
już pracują przy windach, transpor­
terach i innych maszynach na budo­
wie. Na pierwsze miejsce wybija się 
wśród nich obsługująca windy Broni­
sława Jaworska.

Na wszystkich budowach podleg­
łych ZBM-Radom pracuje 111 prze­
szkolonych w br. kobiet takich, jak 
Maria Stępień, Ańiela Wólczyńska czy 
Regina Riwacka. Wzorują się one na 
swoich koleżankach, które zdobyły za­
wód w ub. r., jak np. Aniela Sarafin

— jedyna kobieta - murarz w ZBM. 
Osiąga ona lepsze wyniki od swoich 
kolegów mężczyzn, ostatnio zaś uzy­
skała tytuł „Przodującej w pra.y".

Aniela Saraiin jest nie tylko do­
skonałym murarzem, ale taxze i 
dzielnym współpracownikiem gazety 
zakładowej „Nasza Załoga", oraz in­
struktorem murarskim v dziale szko­
lenia zawodowego. W br. przeszkoliła 
przywarsztatowo na murarzy kilku 
młodych chłopców. .

Poza kobietami przeszkolono wiele 
młodzieży i starszych. Ludzi, którzy 
przyszli ze wsi do miasta w poszuki­
waniu zawodu.

Jan Wrona i Kazimierz Choroś, to 
młodzi chłopcy. W bież, roku nauczo­
no ich zawodu monterów silnikowych 
i obecnie wykonują ponad 170 proc, 
normy.

Z rozmowy z kierownikiem działu 
szkolenia zawodowego Aleksandrem 
Muszyńskim dowiadujemy się, że w 
br. przeszkolono 8/4 facnowców, z te­
go w ZB nr 1 — 242, w ZB nr 2 — 
199, w ZR1 — 83, w BPP — 164, W 
Bazie Sprzętu — 120, w Bazie Trans­
portu — 6 oraz przy Zjednoczeniu — 
60.

— Szkolenie nowych kadr — mówi 
ob. Muszyński — poważnie dopomog­
ło nam w realizacji naszych planów.

W wyniku tych osiągnięć we współ­
zawodnictwie pomiędzy wszystkimi 
Zjednoczeniami podlegającymi CZBM- 
Poludnie, zdobyliśmy proporzec prze­
chodni za najlepsze osiągnięcia w 
w szkoleniu zawodowym.

(E. Gaw. kpresp.)

UlitUSZElllA UKOŚNE
rro uiiubięcine nowoczesne
cyjne kursy księgowości Lodt - skrrv fi­
ka 163 _______________________ k 2207-1

Skradziono legitymację fabryczną nr 4251 
oraz przepustkę wydziałową nr 4i59 wy­
daną przez ZaKłaoy Metalowe w Rado­
miu, na nazwiiko Bierzyńaka Stefania.

p. 17M74

Najnowocześniejszy ośrodek sportowy
powstaje przy LZS-Jedlnia

Zgubiono kartę meldunkową nr 3642 Wy­
daną przez gminę Kozłów, na nazwisko 
Bednarski Jan. p. 17768-1

Ludowy Zespół Sportowy w Jedl- 
ni - Letnisko posiada już 240 człon­
ków. Jest on jednym z przodujących 
LZS-ów w Polsce. Prowadzi pra­
wie wszystkie sekcje sportowe: lek­
koatletyczną, siatkówki i koszyków­
ki, żeńskiej i męskiej, zespół piłki 
nożnej, który brał udział w rozgryw­
kach powiatowych. Rozwija się rów­
nież sekcja tenisa stołowego, podob­
nie jak sekcja kolarska, pływacka i 
narciarska. Jako jedyny w kraju 
Ludowy Zespól Sportowy w Jedlnl 
ma sekcję tenisa ziemnego, która re­
prezentując nasze województwo, bra­
ła udział w imprezach sportowych 
na Centralnych Dożynkach w Lu­
blinie.

Nowozalożony zespół hokeja na lo­
dzie będzie reprezentował w ■ stycz­
niu 1953 roku Zrzeszenie sportowe 
LZS-ów na mistrzostwach Polski 
rozgrywanych na Torkacie w Kato­
wicach. Ta dziedzina sportu ma w 
Jedlni doskonalę szanse rozwoju.

Zbudowano bowiem lodowisko, oraz 
zakupiono całkowity sprzęt hokejo­
wy.

Do znacznego rozwoju LZS-u przy­
czyniło się tamtejsze społeczeństwo, 
które pomaga we wszystkich pracach 
swym sportowcom. M. in. malarz ob. 
Łapuszyński bezinteresownie odma­
lował całą świetlicę, oraz wykonał 
godła LZS na ścianach.

Czynione są już przygotowania do 
budowy letniego stadionu sportowe­
go. Będzie on jednym z najnowocześ­
niejszych wiejskich ośrodków sporto­
wych w Polsce.
boiska 
boisk 
trybun 
znajdą
pływackie, jeden o wymiarach 60x80 
m, wraz z trampoliną i dwa — tre­
ningowe o wymiarach 15x15 m. Pro­
jekt i .budowę stadionu postanowili 
wykonać członkowie LZS-u.

Zgubiono kartę meldunkową nr K XI. 
59621 wydaną przez Biuro Meldunkowe — 
Radom, na nazwisko Iwański Mieczy­
sław. p. 17772-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
pizez Prezydium Gm. Miejskiej Rady Na 
rodowej w- Grabowie n. Wisłą, na na­
zwisko Fijol Marian p. 17754-1

Zgubiono legitymację nr 117 wydaną pnel
Z.W.A.T.T.-9 na nazwisko Michalska Ma­
ria. p. 17755-1

Zgublono legitymację roczną nr 152 wy­
daną przez Strat Przemysłową — nanaz- 
wisko Baran Aniela.

P 177M-1

Obok normalnego 
piłkarskiego, bieżni, skoczni, 
do siatkówki i koszykówki. 
1 in. urządzeń pomocniczych 

tam miejsce trzy baseny
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